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Wczoraj wojska Najjaśniejszego Cesarza 

i Króla przekroczyły granicą turecką dla 
zajęcia Bośni i Hercegowiny. Aczkolwiek 
z wiadomych a łatwo zrozumiałych powo­
dów, przeciwni byliśmy korabinacyi polity­
cznej która miała do tego doprowadzić kro­
ku, od chwili wkroczenia— jakeśmy to'już 
oświadczyli— towarzyszą wojskom cesarskim 
nasze najprawdziwsze i najserdeczniejsze 
życzenia, które są wyrazem naszej z Au- 
stryą i jej przyszłością łączności i spójni.

Mają teraz ważne i piękne posłannictwo 
do spełnienia wojska cesarskie: bo mają 
okazać jak się rzeczywiście oswobadza 
ludy i polepsza ich los, jak się istotnie 
zabezpiecza byt chrześcian i Słowian. Nie 
wątpimy, że zadanie to spełnionem zosta­
nie zupełnie i zaszczytnie, w duchu wczo­
raj ogłoszonej proklamacyi. Nie wątpimy, 
że każdemu słusznemu prawu i interesowi, 
będzie zadość uczynionem w miarę mo­
żności w krajach gdzie właśnie zatkniętą 
została chorągiew Austryi, ale żywimy 
nadzieję, iż ludność słowiańska, która 
w łonie monarchii ma pobratymców i 
bliskich krewnych, dozna szczególnej o- 
pieki i uwzględnienia, pomocy dla wzmo­
cnienia i zapewnienia swojego bytu, które 
go ustalenie, wewnątrz Austryj najżywsze 
wywoła zadowolnienie, a na zewnątrz posłuży 
do uświetnienia polityki monarchii i blasku 
domu panującago.

Przekonani jesteśmy, że chorągiew Au­
stryi w tych krajach jak wszędzie przycią­
gać będzie sympatye ludów i zasłaniać je 
przed trującemi wpływami, a ich przyro­
dzone prawa, przed zniszczeniem i sponie­
wieraniem.

Cieszemy s ię , że współwyznawcy nasi 
w Bośni katolicy w całej pełni używać bę­
dą dobrodziejstw wolności religijnej i ró­
wnouprawnienia wyznań. Zapowiedzią tego 
wszystkiego a poniekąd i rękojmią jest dla 
nas ta okoliczność, że dostojny członek do­
mu panującego, co równie urodzeniem jak 
osobistemi błyszczy zaletami, pierwszy do­
tknął się stopą ziem dziś już zajętych przez 
wojska austryackie.

Wybory do parlamentu niemieckiego 
z dniem dzisiejszym się rozpoczynające mają

się stać kamieniem próbierczym dla syste- 
matu, który naginając według potrzeby lub 
namiętności prawodawstwo i konstytucyo- 
nalizm miał stworzyć nowe, żelazne formy 
dla państwa, aby w jego Molochowem WDę- 
trzu pochłonąć to wszystko na czem się 
opiera organizm społeczny, wszystko co 
zachowało pewien zakres swobody i samo­
dzielności po za obrębem państwa. System ten, 
który najpierw próbował swych sił w wal­
ce z Kościołem, w bezwzględnem zaprze­
czeniu języka narodowego i wszelkiej auto­
nomii w dawnych nabytkach jak prowincye 
polskie, i centralizacyi nowych nabytków 
za Menem i za Renem, by, przyznać to trze­
ba, na wielkie zarysowany rozmiary i w kon- 
sekwencyi prowadził do zaprzeczenia spo­
łecznych podstaw, nieodłącznych od swobody 
religijnej i szanowania narodowości. Naru­
szono nie w jednym punkcie prawa rodzi­
ny, nieosłaniano praw własności od swo­
bodnej propagandy idei socyalistycznych; 
w tych zaś kierunkach, w których dawna 
organizacya pruska najświetniejszemi mogła 
pochlubić się rezultatami, wprowadzono za­
męt, jak do szkół, gdzie koniecznym jest 
równorzędny wpływ Kościoła, państwa i 
rodziny, a gdzie teraz dwa inne czynniki 
wszechwładza państwa usuwała całkowicie; 
jak w sądownictwie, także niegdyś wzoro- 
wem, które w krótkim czasie postradało 
swoją niezawisłość i zeszło do znaczenia 
prostego narzędzia używanego w celach 
politycznych.

Zaiste inauguracya tego systemu, która 
nastąpiła po świetnych zwycięstwach nad 
Francyą i zjednoczeniu Niemiec, zapowia­
dała w tym nowym cezaryzmie co się roz­
siadł w środku Europy, groźne i dałeko 
sięgające niebezpieczeństwa dla porządku 
społecznego i politycznego tej części świa­
ta. Ze zwycięskich bowiem Niemiec miano 
brać wzory do tego nowego ustroju pań­
stwa, będącego negacyą spółecznej organi- 
zacyi. Wśród wszystkich przewrotów i wszel­
kich gwałtów z góry i z dołu, jakie spo­
łeczność europejska przebywa od stu lat 
przeszło, bywały i są dziś jeszcze doraźnie 
działające z większą gwałtownością i okru­
cieństwem, bywały chwile teroryzmu rewo­
lucyjnego lub czasy ślepej represyi rządo­
wej, ale nie było nigdy systemu bardziej 
zupełnego w doktrynie i programie, głębiej 
sięgającego, a działającego większemi środ­
kami , jakie nadawała wzorowa machina 
rządowa, urok świeżych zwycięstw, fana­
tyzm liberalno-narodowy zwrócony przeciw 
Kościołowi i wszystkiemu co nieniemieckie, 
w reszcie ta potęga militarna, przed którą 
świat uginał czoła. Cóż, myślano, zdoła 
się oprzeć takiej s ile , zwłaszcza, że nią 
kieruje ręka żelaznego męża stanu? Dzia­
łanie destrukcyjne na rzecz wszechwładzy 
państwa, które łączyło w sobie ideał de­
spotyzmu z ideałem rewolucyi, zdawało się 
tern prędsze zapewniać zwycięstwo. Na 
szczęście w porządku moralnym świata 
Stwórca naznaczył kres wszelkiemu działa­
niu niszczącemu w jego zużyciu, negacya

z natury swojej wyczerpnąć się musi, a 
tylko system oparty na powolnem budowa­
niu, uwzględniający warunki przyrodzone 
ładu i wolności może być trwałym. System 
negacyi zwrócony zarówno przeciw wolno­
ści jak przeciw porządkowi, zużył się tem 
prędzej im na szersze rozwinięty został 
rozmiary, nieprzetrwał dziesięciu lat. Idea 
wszechwładzy państwa,7ten kwiat filozofii i 
uczoności niemieckiej,5 skruszył się w tem 
co nazwał walką cywilizacyjną, a co było 
umiejętnem tylko i w pozory konstytucyjne 
przybranem prześladowaniem religijnem. Już 
dawniej, gdy po raz pierwszy rząd przed­
stawiał parlamentowi ustawę przeciw socya- 
listom t. z. Attentatsqesetz wskazywaliśmy, 
że cezaryzm nowy doszedł do swojej Ca- 
nossy. Zbytecznem byłoby dziś przypominać 
dawne pogróżki kanclerza, że czasy Canossy 
minęły— kiedy dziś układy ze Stolicą Sta 
są w pełnym toku, a list Następcy tronu 
wskazuje wyraźnie potrzebę porozumienia 
i chęć wyszukania modus vivendi, wszelako 
w ten sposób, aby cofający się abdykowali 
z honorami.

Zwrot ten czy jest tylko manewrem wy­
borczym obliczonym na katolików, czy do­
prowadzi do zaniechania walki i cofnięcia 
ustaw majowych, nieprzesądzamy. To pe­
wna, że porozumienia nie będzie utrudniać 
Stolica Apostolska, że nie o tryumf jej tu 
będzie chodziło, ani o upokorzenie cezary- 
zmu, że przyjmie nawet warunki modus 
vivendi, byle tylko kardynalne prawa Ko­
ścioła były szanowane, byle zbawienne jego 
działanie dla ratunku spółeczeństwa, a więc 
pośrednio i państwa nie było nadal krę­
powane

Lecz walka wyborcza tocząca się w Niem 
czech, ma obok kwestyi religijnej inne stro­
ny, trudniejsze do załatwienia. Przedstawia 
się tu najpierw kwestya konstytucyjna, a na­
stępnie socyalna. Konstytucyonalizm żył 
oddawna w Prusiech w zgodzie z milita- 
ryzmem, a w ostatnich czasach zeszedł na 
jego łaskę, kiedy zrzekł się na lat kilka 
prawa kontroli nad budżetem wojny. Stron­
nictwo liberalno-narodowc ważniejsze jeszcze 
zrobiło ustępstwo z elementarnych zasac 
nowoczesnego prawodawstwa, kiedy dozwo­
liło w złej wierze, bo z nienawiści do Ko­
ścioła przemazać kilka kardynalnych pa­
ragrafów konstytucyi, aby módz wyjątkowe 
uchwalić ustawy przeciw duchowieństwu 
katolickiemu. Nie ma wolności i nie ma 
prawa tę wolność ograniczającego bez ja­
kiegoś absolutum: wiedzą o tem równie do­
brze filozofowie niemieccy, jak wiemy my 
chrześcianie, tylko że odmiennie to absohitum 
sobie przedstawiamy. Dla nidi polega ono 
na jakiejś doktrynie ludzkiej, na prawach 
człowieka; dla nas na sprawiedliwości, któ­
rej źródłem absolut najwyższy Bóg. To je­
dnak pewna, że stan prawny tam ustaje, 
gdzie ustawodawstwo nie wypływa z praw 
wyższych boskich czy ludzkich, ale ró­
wną naznaczających miarę sprawiedliwo­
śc i—  lecz gdzie kują ustawy wyjątkowe, 
przeciwko komukolwiek czy katolikom czy

socyalistom według chwilowćj potrzeby czy 
namiętności. Tego dokonano w Niemczech 
w imię jedynego absolutum  wszechwładzy 
państwa, i na to zgodzili się liberały nie- 
nieckie, gdy chodziło o katolików. Zawa­
lali się zrazu, czy na tój drodze pójść ma- 
ą dalćj, gdy chodziło o socyalistów. Od 

czasu zamachów i rozwiązania parlamentu 
rwa walka stronnictw pozbawionych sztan­

darów, bo już niestojących na gruncie za­
sad. Chcianoby uratować nie istotę wolno­
ści, ale formy konstytucyjne, chcianoby 
w całości wynieść godło liberalizmu i te 
zdobycze swobód indywidualnych jakim za­
graża zamiar wielkiój obławy przeciw so­
cyalistom. Przywrócenie systemu paszpor­
towego jest kamieniem obrazy dla tych li­
berałów, którzy uchwalili banicyę na pewną 
kategoryę obywateli dla tego, że należą do 
jakiegoś zgromadzenia zakonnego, ścieśnie­
nie wolności zgromadzeń i kontrola nad pra­
są, niezbędna, aby wstrzymywać propagan­
dę soeyalistyczną zagraża już temu, co jest 
źrenicą oka dla liberalizmu. Trudno bowiem 
między temi dwiema szkołami ścisłą ozna­
czyć granicę.

Faktem jest, że w czasie walki przed- 
wyborczój, nietylko postępowcy wypowie 
dzieli posłuszeństwo kanclerzowi, ale nadto 
zerwał się sztuczny sojusz ks. Bismarka 
z national liberałami, że przeciwnie zjedno 
czył się ten obóz obrońców konstytucyona- 
lizmu pod przewodem p. Laskera. Obóz 
ten jednak, choćby zwyciężył w wyborach, 
niema przed sobą przyszłości, stoi bowiem 
niemiecki liberalizm między wszechwładzą 
państwa, do którój ugruntowania tak dziel­
nie się przyczynił, a socyalizmem, który 
jest jego naturalnem następcą. W tój alter­
natywie, jeśli opierać się zechce wszech­
władzy, skruszy ona go, choćby wraz z kon­
stytucjonalizmem, bo dlaczegóż szanowaćby 
miała tę formę, kiedy jćj istoty nieszano- 
wali ci, co wyjątkowe uchwalali ustawy 
Jeśli w nowćj Izbie nie zdołałby kanclerz 
czy jego zastępcy przeprowadzić nowćj edy 
cyi ustaw wyjątkowych, to ma wiącój niż 
kiedykolwiek powodów narzucić je  na in- 
nćj drodze. Jeśli liberalizm zgodzi się o- 
statecznie na wszystko, czy zdoła pokonać 
konstytucyjnie socyalistów, czy prąd socy 
alny, który tak nagle wezbrał, go niezale- 
je? czy ci co narażając się na procesa i 
ciężkie kary, potakują strzałom Hodlów 
Nobilingów, nie okażą swój solidarności przy 
urnach wyborczych i niezdobędą nowych 
krzeseł w parlamencie, zobaczymy niebawem 

Jedno tylko naznaczyć nam przychodzi 
że dla ludzi porządku, prawa i wolności 
w tój walce wyborczój niema właściwie o- 
twartego pola. Muszą oni iść odrębną dro­
gą niezawiśle od rządu, nie łącząc się z li 
berałami, żadnój niemając wspólności z so­
cyalizmem. Tak idą do urn katolicy w Niem 
czech, tak idzie lud katolicki polski w Po- 
znańskiem i Prusiech zachodnich. Idą bez 
antagonizmu do państwa, o ile on na zdro 
we zechce zwrócić się koleje, ale nie dadzs 
się użyć za narzędzie przeciw komukolwiek

dla wszechwładzy państwa, idą bronić 
ich pognębionych interesów i stwierdzić 
prawa i zasady, których zaprzeczeniem i 
poniżeniem system obecny doszedł do tak 
groźnego rozkładu.

a o r k s p o n d e h c y a  „Si ąn

Wiedeń 29 lipca.

( | | )  Dowiaduje się , że pełniący tymczasowo 
.‘anacye mini&tra spraw wewnętrznych prezes mini­
strów ks. A u e r s p e r g  wróci z urlopu d> Wie­
dnia dopiero dnia 20 p. m. Ponieważ zaś zastępu­
jący i sześciu ministrów jp. Stremayr nie mógłby 
decydować o tak ważnej sprawie, należącej do mi- 
aisterstwa spraw wewnętrznych, jaką jest czas trwa­
nia scsyi sejmu galicyjskiego, przeto też obędzie się 
może bez zapowiedzianego w moim liście ostatnim 
przyjazdu namiestnika hr. P o t o c k i e g o  d) Wie­
dnia dla wyjednania sejmowi dłuższej sesji, a spra­
wa tędzie w takim razie załatwiona sposobem ko- 
respondencyi urzędowej. Hr. Potockiego spodziewa­
no się tu na ostatnie dni mesiąca bieżącego; jak 
dotychczas niewiadomo też o porzuceniu zamiaru 
przybycia, którego cel byłby tedy prawdopodobnie 
mnv, a nie sprawa sejmowa.

Urzędowy telegram doniósł wam dziś o prze­
kroczeniu granicy tureckiej przez wojska austro- 
węgierskie i zapobiegł przeto wątpliwościom, które 
na podstawie artykułów dzisiejszych dzienników tu- 
tejtuych mogłyby były powstać co do mojego do­
niesienia z dnia 25 b. m , wedle którego mimo nie- 
ukończooych z Portą robowf.6 oku-acya nie miała 
doznać zwłoki poza termin naznaczony na ostatnie 
dni bieżącego miesiąca. Do tego telegramu urzędo­
wego mogę dedić od siebie, że jutro cała reszta 
już armii okupacyjnej stanie na terytorvum lośnia- 
cko hercegow ńskiem, z wvjątkiem może pociągów, 
które zdążają za armią. Rokowania zaś z pełnomo­
cnikami Porty dotychczas jeszcze nie ukończone; do 
połowy sierpnia jednak wszystkie sprawy odnoszą- 
co się do okupacyi będą załatwione.

Z okoliczności antiaustry&ckićj agi tacy i włoskiśj 
wychodną na jaw dość ciekawe szczegóły o stano­
wisku pełnomocników włoskich na kongresie ber­
lińskim. Do wyjawienia ich przyczynił się byłv mi­
nister włoski p. Crispi, który chcisł wyzyskać rze­
czoną agitacyę także na rzecz własnej popularno­
ści, a dla tem większego zdepopularyzowan a obec­
nego gabinetu włoskiego ogłaszając w swojej R i 
form ie  artykuł o swoich zamiarach i zabiega h 
ancksyjnych. Bez celu byłoby zapuszczać się w 
szczegóły polemiki, która stąd wynikła między Ri- 
form ą  a organem półurzędowym Diritto, który jfck 
się pokazuje, nie bardzo liczył się z prawdą, u- 
tr/ymając, że zagraniczna polityka Crispiego była 
przez gabinet dzisiejszy uznana za dyskredvtuiącą 
Włochy wobec gabinetów europejskich. Fi-ktem 
bowiem jest, że gabinet dzisiejszy przejął anek^yj- 
cą politykę Crispicgi i nie wytykając sobie żadne­
go pozytywnego celu, mianowicie także nie r<Ul­
atując pozytywnie na Albanię, wyprawił p. Cortego 
na kongres z tą ogólną instrukcyą, aby zasadniczo 
domagał się kompensaty na wypadek, gdyby Au­
stro-Węgry wy siły z kongresu z nowym nabytkiem. 
Hr. Corti przybywszy do Berlina, zaraz Etarał się 
nakłonić ks. Bismarka do uznania i ustanowienia 
zasady, wedle której koDgres miał przyznać Wło­
chom prawo do zyskania któregokolwiek teryto- 
ryurn na swojem pograniczu, gdyby Austro-Węgry 
stale ccś nabyły. Bi-mark pouczył Cortego, że żą­
danie takie byłoby źle przyjęte przez kongres, a 
nadto stanowiłoby niekorzystny d!a samyclize Włoch 
prejudykat na przyszłość. Corti też uznał za rzecz 
roztropności nie narażać się ca niepowodzenie, a 
gdy następnie sprawa okupacyi Bośni i Hercego­
winy stanęła na porządku dziennym, zadowoli się 
„pozorem“ tymczasowości tej okupacyi. Wiedział,

R Ó ŻN E P IS M A  PR O Z Ą

K a j e t a n a  K o  z m i a n  a .

b i o g r a f i a  

Jana Hrabiego Tarnowskiego.*)
(DukoSczenie).

Młody Tarnowski, bądź z przyrodzonej skłon­
ności, bądź z szlachetnej chęci podobania się ro­
dzicom, zapuścił ciekawy a żądny wszelakiego ro­
dzaju nauki umysł w niewyczerpane tajemnic 
i tworów natury państwo, a wkrótce nauka Syre- 
niusza i Linneusza stała się dla niego ulubio­
nym przedmiotem. W zatrudnieniu wsparty rzad­
ką pamięcią, zadziwiał znajomością nieprzeliczo­
nych natury darów; rozkrzewiać je jak  biegły Bo­
tanik umiał i lubił. Ileż mu ta  nauka to obco­
wanie i zaprzyjaźnienie się z temi towarzysza 
mi świadkami wiejskiego, a zatem swobodne- 
„0 ’żvcia w wieku rozwijających się namiętno­
ści nieoszczędziło usterków, ileż mu w później­
szym niezjednało pociech a nawet rozkoszy. Jak 
to  iest pewna, że w wychowaniu młodzieży bez­
pieczniej a zatem korzystniej obeznawac młode 

z mistrzynią szczęścia i swobody, jak z me-

Życiorys niniejszy ukazał się w „Bibliotece 
ióskich" w  r.  1 8 4 2 , jednak tylko do ustępu wczo- 
go  felietonu słowami: „Tu leży przyjaciel Ja- 
a rn o w sk ieg o “ . Następną część według rękopismu 
ertnego podajemy wraz z warjantami.

serca

pojętemi jej szkoły uczniami lub niebacznemi błę­
dami, mam mówić z naturą nie z ludźmi, bo prze- 
stawając z pierwszą, wrażając głęboko niewinne 
uczucie i smak do prawdziwych piękności, daje 
razem ochronę od zepsucia; zawczesne obcowanie 
z drugimi, częstokroć wprzód kazi,  nim wy­
kształca. Przed dojściem do lat dojrzałych utracił oj­
ca. Zacna matka wspierana radami brata, lżejszą 
mu uczyniła boleść, ciągłą troskliwością i ciągłą 
pieczołowitością; umiała nagrodzić stratę : syn nie­
zrównaną miłością, uszanowaniem i czcią wzoro­
wą nieprzestawał odpłacać się. Ledwie dotknął 
kresu młodzieńczego wieku, zaślubił sobie we wła­
snej rodzinie hr. Waleryą Strojnowską, hr. Wale- 
ryana Strojnowskiego senatora państwa rosyjskie­
go córkę; urodzoną z Tarnowskiej, znalazł w tej 
towarzyszce swojego życia nietylko wszystkie, płci 
nadobnej zalety, cnoty i przymioty, ale z niemi 
jednakie poczucie obowiązków i jednakie zamiło­
wanie do literatury i sztuk nadobnych, że tak 
powiem, wspólne z sobą skłonności do tego wszy­
stkiego , co jest wdziękiem i ozdobą. Towarzy­
stwo pewniejsze i usprawiedliwione spokojem 
szczęśliwego pożycia, cenniejsze nad te obszerne 
ojca jej dostatki, które mężowi w początku wnieść

Pełność w sercu szczęścia którego używał, zbo- 
gacony umysł wiadomościami , obudziły  ̂w we­
zbranych uczuciami piersiach iskrę poezyi; obja­
wił ją  rymem w listach do przyjaciela, w któ­
rych malował swoje domowe szczęście, swoje na­
dobne ustronie, powabne niegdyś województwa 
Sandomierskiego widoki, historyczne jego pamiąt­
ki, całą drzew roślin, kwiatów, rodzinę; a że do 
zupełności szczęścia jedno jeszcze miał w sercu 
życzenie, przeplatał opisy tęsknotą i nadzieją 
które w tkliwych wyrazach zdradzały krew, jaka 
w żyłach jego płynęła. Przecież te pierwsze do­
świadczenia rozwijającego się w sobie talen tu ,

nikomu prócz własnej rodziny i kilku zaufanych 
przyjaciół niepokazał, nieufny w sobie, bo wiele 
czytał, niezaroznmiały, owszem nieśmiały, bo już 
znał doskonałych mistrzów niezrównane wzory i 
porównywać umiał, trzymał ten płód młodzień­
czego wieku w tece, poprawiał, gładził doskonalił 
i dopiero w połowie jego wieku, czytaliśmy wy­
jątki w Pamiętnikach Będkowskiego, bo niebyło 
jeszcze wtedy w zwyczaju, im mniej przygotowane, 
tem skwapliwsze pióro puszczać na wiatr za lo­
tem rozbujałej wyobraźni. Wkrótce do ważniej­
szych przedmiotów zwracając  ̂ pióro, zaczął go 
wprawiać na wielkich i nieśmiertelnych uczonej 
starożytości wzorach, prowadził je po kartach 
Cycerona De Officii* i z niego kilka rozdziałów, 
szczególnie de A m icitia  et Senećtute p. t. „Cato 
major11 na ojczysty język przełożył, tłomacząc u- 
czył się pisać, rozważając uczył się myśleć i te 
myśli z ścisłością, prawdą i .jasnością wyrażał.

Z tego dzieła i jemu podobnych wyczerpał on 
dla siebie prawidła prywatnego i publicznego 
życia, z nich przejął się powinnościami człowieka, 
z nich pojął co mieć potrzeba w um yśle, co 
w sercu, co w przekonaniu, do czego nawykać, 
w czem się ćwiczyć, w czem doskonalić, czego 
dopełniać w młodszym wieku i postępie l a t , aby 
w starości nieznać tęsknoty, owszem krzepiąc się 
obejrzeniem na przeszłość bez zarumienienia i wy­
rzutu, pocieszać zniedołężniały wiek zachodni ży­
cia i z pogodą czoła czekać na przeznaczony 
koniec.

Tak przyjemnie upływającą wiosnę wieku za­
truła bolesna strata dwojga pierworodnych dzieci. 
Po niej dla rozerwania w smutku pogrążonej żo­
ny, przedsięwziął podróż do Włoch, do tej uro­
czej ziemi przychylnego nieba, klasycznego kraju 
pamiątek i pomników zgasłych i odrodzonych 
wieków; przez dwa lata spoinie z teściem i żoną 
zwiedzał wszystkie stolice wsławione zbiorem

arcydzieł nauki, sztuk nadobnych i kunsztów, 
wszędzie zawierając związki z uczonymi z ciekawo­
ścią dobrze przvgotowanego badacza rozpoznawał 
i smak doskonalił; najdłużej zamieszkał w Rzymie 
gdzie z usilną pilnością przebywając w praco­
wniach najsławniejszych mistrzów, przypatrując 
się wykonaniu ich tworów, wybadał tajemnice 
talentów, wprawił oko do rozróżnienia znamion 
i charakterów pędzla i dłuta, ktoremi niegdyś 
wielcy starożytni i nowocześni mistrze obdarzyli 
świat arcydziełami geniuszu i z niezmordowane­
go ucznia, imie znawcy osiągnął. Zyskał przystęp 
do biblioteki Watykanu do przybytku propagan­
dy. Tam czytaniem i wypisami gromadził wiado­
mości, świadectwa i zapasy do dziejów ojczystych. 
Wiele dzieł niewiadomych lub wiele rękopismow 
nieznanych, z niemałym kosztem nabył, wiele obra­
zów rzadkich, wiele starożytności z Herkulanum, 
Pompei i ruin starego Rzymu nagromadził; wiele 
z nowożytnych pomników sztuki zakupił, a mię­
dzy niemi sławny posąg Perseusza, dłuta Canovy, 
za który niemałą sumę wyłożył, i którego drugi 
wzór jest jedyną muzeum Pio Clementino ozdo­
bą. Chodząc po gruzach Coliseum, po odnowio­
nych Panteonu przysionkach, po wspaniałych 
Watykanu świątyniach, kształcił smak na śmia­
łych. a razem prostotą i harmonią rozmiaru za­
dziwiających gmachach, i tę naukę do nabytych 
przez siebie wiadomości przyswoił.

N ieobojętny na  to  wszystko co um ysł unosi, 
serce rozrzew nia, ucho pieści, podziw iał czaru ją­
ce włoskich m istrzów  ta len ta . Przecież nie od 
Cim arozy an i Brydzego, lecz od nieśm iertelnych, 
rozum  i duszę ludzką hartu jących  m istrzów, z kto 
rych dziełam i groby ich i popioły z uszanowa­
niem odwiedzał, przyniósł do ojczyzny b e n e p r e p a r a -  
tum  pectus. Tak więc idąc za ś l a d e m  Zygmunto- 
wskich wędrowników, Zamoyskich, Kocihanows ,
Padniew skich, Myszkowskich, Górnickich, pr yp

mniał uczonym Włochom owe świetne czasy, w któ­
rych ich Sigoniusze i Murety podziwiali w mło­
dych polskich wędrownikach chciwą chęć oświe­
cenia, ogładę obyczajów i naukę, z której zebra­
ne plony na sławę swojej ojczyzny obracali. Ba­
wiąc we Florencyi czy Parmie, aby późniejszych 
współziomków Marona i Torkwata wywiódł z b łę­
dnego o twardości dźwięków języka polskiego 
uprzedzenia, o którym sądząc pieszczonem uchem 
za niezdolny go do poezyi i śpiewu m niem ali, 
wyłożył koszt na ozdobne wydanie czcionkami 
Poll. Prassiani Bodoniego poematu: „Świąty­
ni Wenery w Knidos“, tłumaczonego przez Szy­
manowskiego; jakoż pod względem miękkości ję­
zyka, łagodności dźwięków, delikatności wyrażeń 
i gładkości rymów, niemógł podówczas m iędzy 
rymopisami polskiemi wybrać lepszego wzoru.

Powracającego z tak drogiemi nabytkami, wy- 
chowańca i ucznia swego powitał Czacki nietyl­
ko z radością lecz z chlubą, była to chwila w któ­
rej za staraniem tego nieśmiertelnego męża, wiel­
ki nauk opiekun cesarz Aleksander przeznaczył 
gmachy Krzemieńca na wzniesienie liceum dla 
oświaty młodzieży prowincyi w o ły ń sk ie j;  wt,paru 
obywatele wołyńscy ten przyszły zakład zapisa­
mi znacznych ze swoich d ó b r  dochodow, Tarno­
wski jako posiadający majątek po emu, medał 
się upośledzić w ofiarach, spólme z małżonką hoj­
ny dochód zapisał, który potem znacznym kapi-

^  Odtąd 'mieszkając ciągle W Horochewie lub Dzi­
kowie, poświęcał czas zbieraniu ksiąg, szczegól­
niej dzieł do narodowej literatury, i wzorem wuja 
swego w najskrytszych ustroniach wyszukiwał naj­
dawniejszych bibliografii polskiej pomników, wiele 
najrzadszych odkrył, wyszukał, nabył i zgroma­
dził, ciągle udzielając się mężom, pod tym wzglę­
dem poszukiwania czyniącym, spoił się przyja­
źnią z Józefem Dzierzkowskim, Józefem Maxvmi-

M .
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źe to pozór tylko, ale umyślnie nie chciał pozba 
wić okupacyi austro-węgierskiej tego pozoru, aby 
w przyszłości, gdy okupacya straci pozór tymcza­
sowości, uczepić sig tego w celu wystąpienia z wło- 
skiemi żądaniami kompensaty. Zwłaszcza, gdy na­
bycie Cypru przez Anglię wyszło na jaw i gdy sie 
pokazało, że kongres pracuje tylko nad zwlecze­
niem nieuniknionej przyszłej wojny, p. Corti tem 
więcej utwierdził sig w przekonaniu, że teraz nie 
czas występować z żądaniami, źe raczej naM v ie 
zachować na przyszłość.

L o n d y n  25 lipca.

i w°tować będą z rządem na mocyę
lorda Hartmgtona i rząd otrzyma tym sposobem 
większość 115 do 120 głosów. Rozprawy nad ti, 
mocyi| trwać będą prawdopodobnie cały tydzień.

Ję^yk p. Gambetty w przedmiocie traktatu ber­
lińskiego wywarł tu ogromne wrażenie. Rządowi 
zależało głównie na tem, aby nie obrażać Francyi. 
Wiedział on, że postępowanie jego pochwalał p. 
Waddington, a rozmowy jego z lordem Beaconfiel- 
dem były, o ile można, zadawalające. Pomimo tego 
niepokojono się tu  zresztą w kołach rządowych, co 
powie na to Gambetta. Słowa, jakie mu Times 
wkłada w usta, są więcej niż uspakajające. Dowo­
dzą oue, jak ścisłe są stosunki Anglii z Francyą. 
Nie wiedzieć, kto z tsgo bardziej się cieszy: rady­
kaliści czy przyjaciele rządu.

Sir Charles Dilke zamierza wystąpić przeciw 
propozycyi zwiększenia apanażu księcia Connaught. 
Uposażenie to podniesione zostanie do 25 000 fr. 
zamiast 15 000 fr. Wielka część radykalistów i ra ­
dykałów ubolewa nad postawą pana D.lke w te, 
k vestyi. Sir Charles Dilke byt na punkcie odzy­
skania miejsca w towarzystwie równie jak w opinii 
publicznej i gotował się dojść dziś lub jutro do 
ud dal u w sprawach publicznych. Ten nowy rodzaj 
repub ikanizmu zmniejsza szansy jego powodzenia. 
Jeżeli będzie chciał doprowadzić do wotowanianad 
zarzutem, jaki uczynić zamierza, słabo tylko będzie 
poparty, słabiej jeszcze niż wtedy, gdy chodziło o 
uposażenie księcia Leopolda.

N. Pan nadał lekarzowi powiatowemu w Złoczo­
wie Dr Alojzemu K r z i z o w i  złoty krzyż za3ługi 
z koroną, uznając jego zasłużoną działalność.

W ! e 4 e i 29 lipca. Fm. bar. Filipowicz wy­
dał z głównej swej kwatery w Brod, następujący 
rozkaz dzienny do wojska okupacyjnego:

„Żołnierze! Wojna domowa w najstraszliwszej 
formie, walka religijna i rasowa fanatycznie prowa­
dzona u granic naszych, zmusiła tysiące wychodź­
ców szukać schronienia na ziemi austro-węgierskiej 
przed okrutnem prześladowaniem.

Jego Ces. Mość, nasz Wódz najwyższy, nie chcąc 
poświęcić własnego terytoryum na szerzenie się 
w niem obcych anarchicznych dążności i nie chcąc 
cierpieć dłużej zaburzeń w sąsiednich krajach, osta­
tecznie także naszemu spokojowi i bezpieczeństwu 
zagrażających, w zgodzie z wszystkiemi mocarstwa­
mi Europy i za zezwoleniem Porty, postanowił po­
łożyć stanowczo koniec temu nieszczęśliwemu sta­
nowi przez zajęcie Bcśni i Hercegowiny.

Wierni zasadom lojalności, będącej od dawna ce­
chą naszej polityki, i tym razem nie z chęci zabo­
rów, lecz z powodu nieuniknionej troski o własne 
dobro, przekraczamy granice państwa.

Żołnierze! Zadanie Wasze macie jasno wskazane.
W proklaraacyi, która podaną równocześnie bę­

dzie do Waszej wiadomeści, danem zostało uroczy 
ście mieszkańcom Bośni i Hercegowiny słowo, że 
jeżeli chętnie poddadzą się zarządzeniom moim, 
traktowani będą jako przyjaciele, prawa każdej na­
rodowości i religii, jak niemniej istniejące zwyczaje 
i obyczaje będą uszanowane, własność i prawo do­
mowe ochronione.

Wasze zawsze chętne posłuszeństwo rozkazom 
naszego najwyższego Wodza, Wasza wzorowa kar­
ność, dają mi pewną rękojmię dla dotrzymania tej 
w Waszem imieniu danej obietnicy.

W wykonaniu poruczonej nam mi3yi nie ścierpię 
żadnego sprzeciwiania się, każdy opór zkądkdwiek 
by pochodził, będę umiał stłumić.

Żołnierze! Wasze zadanie, szlachetne i wniosłe 
w swych celach, jest trudne!

Z powodu stosunków krajów, w które wkracza­
cie, czekają Was mozolne marsze, złe pomieszcz.- 
nie, niedostatki i niewygody wszelkiego rodzaju.

Lecz z całym spokojem ufam sile Waszej woli i 
Waszej wytrwałości; dla Was żadna przeszkoda 
nie jest tak wielką, abyście jej z łatwością poko­
nać nie zdołali.

Jeszcze raz powtarzam, żołnierze, nie prowadzę 
W as do tryumfu zwycięstwa, lecz prowadzę Was do 
ciężkiej pracy w służbie ludzkości i cywilzacyi!

Słowa te w zastosowaniu swem tak często nadu­
żywane, niechaj pod skrzydłami dwugłowego orła, 
przez Was większej nabędą powagi, nowego bla 
sku, prawdziwego znaczenia!

Filipowicz fm.

WmM \ ugrmmŁ
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Wystawa prac uczniów szkoły sztuk pięknych 
przedstawiła się w tym roku bardzo świetnie tak ze 
względu na liczbę prac, jak ich jakość i zaznacza 
tem korzystnie nową swą organizacye. Po raz pierw­
szy też witamy prace uczniów szkoły przygotowaw­
czej dokonane ze wzorow sztychowanych. Z przykro­
ścią zaś widzimy w tym roku ubytek katedry krajo­
brazów. Peyzaż dotąd dość świetnie występujący 
nie pojawia się tym razem na wystawie szkolnej. 
Zagrożone w swym bycie rzeźbiarstwo godnie jednak 
jest przedstawione szeregiem ładnych prac z natury 
i z antyków dokonanych.

Z prac klasy kopij ze wzorów przedstawionych na 
wystawie, trudno wnosić jeszcze o talencie uczniów, 
w każdym razie wymienić się godzi odznaczających 
się sumiennością naśladowania i czystością lmij u 
czniów: P i e t r a s z k a ,  M o s z a ,  Ć w i k a ,  B i e s i a  
d z k i e g o  i B r u d n e g o .

Pierwsze łamanie się z trudnościami rysunku ze 
wzorów gipsowych przedstawiają prace uczniów klasy 
lszej rysunkowej. Niepodobna żądać tu doskonałości 
a jednak prace uczniów: S k o p a ł a ,  L a n g m a n a ,  
B r u d n e g o ,  J a n i k o w s k i e g o  i M i k o ł a j c z y k a  
świadczą o rzetelnych zdolnościach i powołaniu do 
sztuki.

Klasa 2ga licznym bardzo szeregiem rysunków 
głów z antykowych odlewów przedstawia się stosun­
kowo bardzo dobrze. Z przyjemnością oglądaliśmy 
roboty: Z e n g t e l l e r a ,  K r z e s z ą ,  S t a c h i e w i c z a ,  
G r o c h o l s k i e g o ,  Br i i l l a ,  P i e l i c h o w s k i e g o ,  
T a d y ,  S z c z u r o w s k i e g o  i innych.

Rysunek figur całych z odlewów gipsowych na ar 
cydziełach sztuki klasycznej dokonany, należy do kia 
sy 3ej rysunkowej. Stadyum to trudne należy do ko 
niecznych warunków artystycznego zawodu a wyma­
ga nie gonienia za efektem ale szukania prawdy i 
piękności linij. Mamy też na wystawie szeregi do­
brych w tym kierunku prac od olbrzymiej wielkości 
do zwykłych miar natury. Z celniejszych uczniów są 
tutaj prace: M a ń k o w s k i e g o ,  P o p i e l a ,  M o s z y ń ­
s k i e g o ,  N i e s i o ł o w s k i e g o ,  S z p a t k o w s k i e -  
go, S t r a ż y ń s k i e g o ,  najlepszemi zaś K u l i ń s k i e ­
go i R e g u l s k i e g o .

W organizacyi dzisiejszej szkoły klasa rysunku 
z żywej natury rozpoczyna tak zwaną szkołę malar­
ską. Przy tych studyach spotyka się już uczeń z wy­
maganiami właściwemi sztuki, musi uczyć się tłuma­
czyć rysunkiem naturę żywą i wyszukiwać w rze­
czywistości tego, co ją  piękną czyni w sztuce. Wie­
le wybaczyć można uczniowi, jeżeli w pracy swej, za­
chowując charakter modelu i prawdę, umie znaleść 
pewien ideał, choćby w zarodku. Stawiamy tutaj na 
pierwszem miejscu prace: B. H a r a s i m o w i c z a ,  
P a n c e w i c z a ,  Ś w i e r z y ń s k i e g o ,  M a d e -  
j e w s k i e g o ,  P o p i e l a ,  M a ń k o w s k i e g o  i Da- 
c z y ń s k i e g o .

Studya z natury martwej w klasie malarstwa niż­
szej są tak znakomite i to prawie wszystkie, że z tru­
dnością przychodzi nam zrobić między niemi wybór; 
za to głowy z natury malowane pokazują trudności 
z jakiemi młody malarz musi się łamać, zanim zdo­
będzie warunki sztuki; Nie idzie za tem, żeby i tu 
nie znalazły się rzeczy bardzo piękne jak głowa sta­
ruszki Z ę b a o z y ń s k i e g o ,  jak prace H e r m i s z a ,  
D u c z y ń s k i e g o ,  P o l u s a ,  L epszego , Machnie- 
w i c z a  i D r o ż d ż e ń s k i e g o .

Klasa najwyższa właściwej szkoły sztuk pięknych 
malarstwa wyższego przedstawiła prace czterech swych 
uczniów szeregiem głów i półfigur nagich z żywego 
modelu. Nie są to już prace studenckie, ale wstępu­
jących w samodzielność młodych artystów umiejących 
się już łamać z niezwykłemi trudnościami. Widać tu 
już pewne właściwości pędzla. P. B i e n k i e w i c z  bę­
dzie znakomitym kolorystą, p. P s z o r n umie wybor­
nie modelować pęzlem formy nagiego ciała, p. Ole- 
s i ń s k i posiada pewność zacięcia artystycznego, a 
niezrównanym w przeprowadzeniu rysunku w obrazie 
może się stać p. R o s s a w s k i .

Sąd o uczniach sali kompozycyjnej, pod zarządem 
samego Dyrektora Matejki zostającej, przechodzi już 
zakres sprawozdania o wystawie szkolnej. Imiona ta­
kich uczniów znane są już szerszej publiczności z wy­
stawy; zdawaliśmy też sprawę o ich pracach na in- 
nem miejscu.

W rzeźbiarskim oddziale odznaczają się prace B. 
P leszow sk iego , Dykasa ,  T r e p k i  i E r t l a .  Gło­
wy z natury, półfigury i całe figury bardzo szczęśli 
wie są pochwycone. P. D y k a s  posiada subtelność 
modelowania. Z młodszych nie można pominąć prac 
B r u d n e g o ,  B i e s i a d z k i e g o  i L a n g m a n a .  
Wyrażamy więc szczere życzenie, ażeby oddział ten 
rozwijający się dotąd znakomicie, mógł się utrzymać.

— Teatr Melliniego, o którym donosiliśmy przybę­
dzie tutaj w czwartek 1 sierpnia, i rozpocznie swó 
cykl przedstawień gościnnych w sobotę d 3 sierpnia 
w tutejszym teatrze zimowym. Chociaż niezrównana 
działalność tego teatru, od czasu ostatniego pobytu, 
jest jeszcze w świeżej pamięci mieszkańców Krako­
wa, to jednak zwracamy uwagę wszystkich lubowni- 
ków teatru na tę okoliczność, że dyrekeya od tego 
czasu sprawiła całkiem nowe dekoracye i maszyne- 
rye do pysznej czarodziejskiej potrójnej cudownej fon­
tanny chromotechtecaractapoikile, tudzież do nowej 
słynnej pantominy „Pustelnik jaskini czartowskiej“, 
która w połączeniu z przedstawieniami rzeczywistych 
zjawisk oryginalnych duchów i upiorów, wszystko 
w tym rodzaju tutaj pokazywane przewyższa. W od­
dziale magii i fizyki znachodzą się całkiem nowe do­
świadczenia i sztuki czarodziejskie, po największe 
części własność i wynalazki właściciela tego teatru, 
w skutek czego niemożna ich zobaczyć w żadnym 
innym podobnym teatrze. Jaką zwróciły uwagę dzia­
łania tego teatru na polu plastycznej sztuki i umie­
jętności, przekonać się można z wielostronnych owacy 
i odznaczeń w różnych miastach. Zeszłej zimy prze­
bywał teatr Melliniego w Pradze i Bernie, gdzie wy­
budował na ten cel osobne prowizoryczne gmachy; 
w obu miastach przyjętym był bardzo serdecznie i 
rządkiem dla artysty odznaczeniem, jak to doniosły 
w swoim czasie miejscowa dzienniki. Przy pożegnal- 
nem przedstawieniu oprócz oklasków bez końca i li­
cznych bukietów spotka! dyrekcyę niezwyly zaszczyt, 
że otrzymała ze strony kilku członków magnateryi 
prazkiej zaproszenie na bankiet, przy którym wrę 
czono dyrektorowi na pamiątkę pyszny srebrny wie 
niec wawrzynowy. Sądzimy, że także w Krakowie 
teatr Melliniego zdobędzie sobie szybko uznanie, na 
jakie za pierwszego swego pobytu zasłużył.

— Nie darmo mówi stare przysłowie: uderz w stół 
a nożyce się odezwą. Niewinna z natury rzeczy ko- 
respondeneya z Zakopanego umieszczona w Nrze 162 
Czasu z 18 lipca a wykazująca niedogodaość pod 
względem mieszkań i drogości w Zakopanem, wywo­
łała namiętne wycieczki przeciw nam w Gazecie N a ­
rodowej i Dzienniku Polskim. Nie wchodząc w dal­
szą polemikę, przytaczamy na dowód, iż korespondent 
nasz słusznie skarcił drogość w Tatrach, następny 
wypadek, który według Zipser Bote świeżo się zda­
rzył. Dwóch turystów Niemców przybyłych ze strony 
węgierskiej przez Polski Grzebień do Morskiego Oka 
zanocowało tutaj w szałasie Towarzystwa Tatrzań­
skiego, aby nazajutrz w dalszą puścić się drogę. Za 
nocleg i 2 szklanki czystej herbaty zażądał restaura 
tor, dzierżawiący szałas od Towarzystwa Tatrzańskie­
go, aż 6 z ł r , po długich targach zeszedł wreszcie na 
3 złr. 60 c .! W Jaworzynie węgierskiej zaś, miejscu 
odlti dnem, dokąd żywność o parę mil z Kesmarku 
i Biały sprowadzać trzeba, zapłacili ciż sami turyści 
za wygodny i porządny nocleg na 2 osoby 1 zlr., 
za śniadanie i smaczny obiad po 70 c. Przytoczony 
fakt nie potrzebuje zdaje się żadnego dalszego ob- 
j aśnienia.

— P. Mieczysław S k a l s k i  z Borku Fałęckiego, 
otrzymał w tych dniach stopień doktora wszech nauk 
lekarskich na tutejszej Wszechnicy.

— Z powodu mobilizacyi 13go korpusu armii i 
18-tej dywizyi piechoty i zaprowadzenia poczty po- 
lowej dla tychże oddziałów, można od dzisiejszego 
dnia b e z p ł a t n i e  przesyłać listy zwykłe do osób 
należących do pomienionego korpusu i pomienionej 
dywizyi piechoty, jakoteż do załogi w Brood (nad 
Sawą) w Starej Gradysco, Koturze i Kastelnuowo 
z należącemi doń fortami. Prócz listów zwykłych mo­
gą także i listy pieniężne dla osób, wchodzących 
w skład rzeczonych oddziałów na pocztę być odda­
wane ; listy pieniężne nie są jednak uwolnione od o- 
płaty. Innego rodzaju przesyłki (frachty, listy reko­
mendowane) do członków wspomnianych oddziałów 
armii na pocztach wcale nie będą przyjmowane. Na 
adresach przesyłek dozwolonych (t. j. listów zwy­
kłych i pieniężnych) należy wyraźnie podać obok i- 
mienia i nazwiska adresata, kompanię, szwadron, 
pułk, dywizyę, korpus, numer szpitalu polowego lub 
zakładu sanitarnego i t. p. Za zgubę lub ubytki po­
syłek wartościowych poczta połowa wtenczas tylko 
odpowiada, jeżeli zguba lub ubytek z winy urzędni­
ka poczty polowej nastąpiły.

— Stryj 26 lipca.
(§.) Lwów nie mający rzeki i prawdziwie zdrowych 

okolic w pobliżu, szuka sobie w dalszych stronach 
wilegiatury, przezco i Stryj oddawna za rodzaj miej­

sca kąpielowego uchodzi. Zjeżdżają tu liczne rodziny 
na lato i tego roku mamy gości kąpielowych, ale 
długie słoty odstręczyły wiele, bardzo wiele takich, 
których się tu spodziewano. Ztąd też i narzekanie 
na złe czasy, przybrało u nas większe niż gdzie in­
dziej rozmiary, zwłaszcza, iż zbiorom zboża i urodza­
jowi ziemniaków słoty ogromnie zaszkodziły. Mimo 
tego ruszają się tu jak mogą. Towarzystwo prawni 
cze zawiązane w Stryju w roku zeszłym, odbyło zjazd 
w Bolechowie, gdzie członek Tow. Dr. Fruchtmann 
adwokat w Stryju i poseł na sejm krajowy, miał wiel 
ce ciekawy odczyt o historyi socyalizmu. Rzecz opra 
cowana gruntownie z wielką eryducyą, a wypowiedzią 
na poważnie i rozumnie, podobała się wszystkim. Ma 
my też amatorski teatr dający przedstawienia na cele 
dobroczynne. Grano dotąd tego lata „Złe ziarno11 
i „Śluby panieńskie". Oba przedstawienia wypadły 
wybornie. Urządzenie teatru, dekoracye i t. d. ele­
ganckie i prawdziwie piękne. Obok tych przyjemności 
słuszna budzi się u wszystkich troska o los szkoły realnej. 
Szkoła ta rozdzielona w trzech lichych budynkach, 
nieodpowiadających potrzebie, nie rozwinie się nale 
życie, dopokąd miasto nie spełni warunków umowy 
z rządem i gmachu nie wybuduje. Niestety nie zano­
si się na to wcale, bo miasto nie ma funduszu i mieć 
go rychło nie będzie, a władze szkolne nie pozwolą 
zapewne, aby szkoła istniała wśród takich okoliczności, 
gdzie kilka klas mieści się w domu prywatnym w ciasnych 
izdebkach, kilka innych w budynku miejskim ale na 
szkołę zupełnie niestosownym. Dziwimy się nawet 
temu, że gmina starała się o szkołę średnią, gdy 
w zakątku naszym na okolicę stosunkowo mało roz­
winiętą intelektualnie, istnieje znaczna liczba szkół 
średnich. Godzinę drogi od Stryja jest gimnazyum 
w Drohobyczy; ztamtąd godzinę drogi gimnazyum 
w Samborze. Z drugiej strony o 9 mil od Stryja 
gimnazya i szkoła realna we Lwowie, a o 12 mil 
szkoła realna w Stanisławowie. Miasteczko małe, biedne; 
okolica nie czująca wcale potrzeby szkoły raalnej, 
więc zkądże ma się brać dla niej materyał? Naszem 
zdaniem wystarczałaby dla Stryja szkoła wydziałowa, 
a wyższą realoą przenieśćby należało w zachodnią 
część kraju, gdzie od Krakowa po Jarosław nie ma 
szkoły realnej, chociaż i ludność wykształceńsza i prze­
mysł bez porównania wyżej rozwinięty. Tylko okolica 
przemysłowa, a posiadająca kopalnie, może istotnie 
i potrzebować szkoły realnej i dostarczyć jej właści­
wego materyału. Mniemamy, że należałoby pomyśleć
0 szkole realnej w Tarnowie raczej, mieście ludnem, 
mającem aspiracye przemysłowe i bliskość Bochni, 
Wieliczki, Swoszowic, Grudny itd.— Egzamin dojrza­
łości w szkole realnej tutejszej odbywał się pod kie­
rownictwem radcy p. Marcelego Studzińskiego,w dniach 
15, 16, i 17 b. m. Na 16 egzaminantów, było 14 
abiturjentów a 2 eksternistrów. Z tych złożyło egza­
min: 2 celująco, 8 uznano za dojrzałych, 1 z ekster- 
nistów odstąpił od egzaminu, drugi składać może po­
nownie egzamin po pół roku, dwóm uczniom pozwo­
lono po wakacjach poprawić z jednego przedmiotu, 
a dwom wolno przystąpić do egzaminu po roku. Za­
tem na 16 egzaminantów, 10 złożyło maturę. Zasłu­
guje tu na zanotowanie, że jeden z celujących ma­
turzystów, ttrzymał stopień z n a k o m i t y  z języka 
polskiego, co nader rzadko się zdarza, zwłaszcza na 
prowincyi, gdzie młodzież mało ma sposobności wy­
kształcić się „znakomicie" w języku i literaturze 
ojczystej.

— Czytamy w Gazecie Polskiej:
Dobry przykład znajdzie naśladowców; dowodem tego

są ochotnicze straże ogniowe. Na pierwszą patrzano 
z niedowierzaniem, dziś liczymy je już na dziesiątki, osa­
dy i wsie naśladują miasta, a wszędzie skutek jest 
zbawienny, podwójnie zbawienny, bo od ognia ratuje
1 do wspólnośca zachęca. Bawiący czasowo w osa­
dzie Tuliszków, powiecie Konińskiem, członek kali 
skiej straży ogniowej p. Ed. Idzikowski, przy czyn­
nym współudziale miejscowego proboszcza i wójta 
gminy, zorganizował tamże straż ogniową ochotniczą. 
Na razie zapisało się członków 80, którzy, podzie­
leni na cztery oddziały, wybrali jednogłośnie na na­
czelnika pana Stanisława Poprawskiego. Zarząd gmi­
ny postanowił postarać się o pozwolenie zakupienia 
sikawki na kołach, oraz i innych potrzebnych narzę­
dzi z funduszów kasy gminnej, w której znajduje się 
do kilku tysięcy rubli z kar i innych źródeł pocho­
dzących. Pomieniona straż ogniowa obznajmioną zo­
stała z odpowiednią ustawą zapożyczoną tymczasowo 
od straży z Konina Ustawa zaś dla straży Tuliszkow­
skiej wkrótce przedstawioną będzie do zatwierdzenia 
władzy. Pierwsza próba nowouorganizowanej straży 
wiele do życzenia nie pozostawiła — mimo to na­
czelnicy, dowiedziawszy się o odbyć się mającej pró­
bie straży ogniowej w Turku, umyślnie ' udali się 
tamże, aby naocznie obznajomić się z działalnością i 
porządkiem.

— Z powodu podróży cesarza Wilhelma do wód 
podaje Sprudel z Berlina: Za wyborem Cieplic prze-

lianem Ossolińskim, z Juszyńskim , z którymi 
udzielając sobie wzajemnie z naukowych śledzeń 
otrzymanych korzyści wspólnie z nimi pocieszał 
kraj wiadomościami o tych bogactwach umysło­
wych zeszłych wieków, jakie na łonie swojem mie­
ścił. Przecież te poszukiwania, ta  panująca w nim 
od najmłodszego wieku, szlachetna, że tak powiem, 
namiętność, nie odejmowała mu chwili, o które się 
powinności syna, męża, ojca, opiekuna młodszej 
rodziny i właściciela obszernych włości dopomina­
ły, wszystkich z niezmordowaną pracą i poświę­
ceniem się dopełniał, m ajątek ojcowski urządzi­
wszy przyjął na wychowanie siostrzeńców swoich, 
pomiędzy rodzeństwo dzielił bez innego pośredni­
ka jak  własnej cnoty i prawości serca, a oraz 
nieograniczonej w nim młodszego plemienia u- 
faości.

Rok 1806 i następnie dziewiąty wstrząsnął 
pierś jego tym zapałem, który ani przepaści nie- 
mierzy, a,ni się niebezpieczeństwem odstrasza, 
z narażeniem osoby swojej i m ajątku, szedł ofia­
rami w zawody z najznakomitszymi mężami; po­
wołany do zasiadania w Rządzie Centralnym ga­
licyjskim, urzędował we Lwowie i Lublinie. Po 
nastąpionym traktacie udał się z tymże rządem 
do Warszawy, i zdał spoinie z innymi członka­
mi sprawę z czynności swoich. Chociaż dobra 
jego Dzików nanowo granicą odcięte zostały, i ja ­
ko okryty amnestyą mógł powrócić do nich, od 
Warszawy oderwać się niechciał, tu  skłonności, 
tu  związki tu , nadzieje, tu  odnowione ż uczony­
mi stosunki, przywiązały go i zatrzymały, w spo­
łeczeństwie też uczonych ludzi najczęściej chwile 
traw ił, znakomitsze talenta około siebie groma­
dził, ich sławą się nasycał i cieszył. Kopczyński, 
Osiński, Niemcewicz, Matuszewicz byli częstymi 
w domu jego gośćmi. Dom Stanisława Potockie­
go oświeconego sztuk nadobnych i literatu ry  zna­
wcy, który właśnie w ten czas tłumaczeniem 
dzieła Winkelmana zajmował się, był dla niego 
wspólnych narad, wspólnych rozmów, wspólnych

udzieleń miejscem, i że tak  powiem szlachetnym 
wzajemnego szacowania się bez zazdrości, popisu 
placem.

Skoro sędziwa m atka odcięta w Dzikowie nie­
zgłębioną powodzią i ginąca troskliwością o syna, 
tyle rodzin nagromadzonych z pod dachów nad to­
pielą zagrożonych i chwiejących się, wyciąga­
jących ręce o ra tunek ; tyle goszczących rodaków 
zagrożonych u tra tą  życia zapomieć mu o wła- 
snem niebezpieczeństwie kazały; na kruchej łód­
ce przerżnął się po ryczących nurtach do Dzi­
kowa; a ubezpieczony o matkę i obecnością ja  
swoją pocieszywszy, niósł na tej samej łodzi po­
ciechę i ratunek wszystkim, a szczególniej wło­
ścianom. Otworzyć rozkazał szpicblerze i zapasy 
z nich wyczerpać i całą zgłodniałą okolicę wspie­
rać. Sam przewodniczył roznoszącym pokarm dla 
zgłodniałych; sam przykładem swoim w niedo­
stępne miejsca dowoził, dzielił, aby nikogo hojna 
jego dobroczynność nie minęła, raz nawet nocną 
porą z tej dobroczynnej żeglugi powracając, gdy 
krucha krypa na utajonem pod topielą wale prze­
łam ała się i już wodę piła, byłby utonął, gdyby 
świadomi, a o życie dobroczynnego pana troskli­
wi przewoźnicy w bród po znajomych mieliznach 
na barkach go unosząc, lądowi nie wrócili.

1 rzecież zapomniał tych nieszczęść, tych strat, 
tych klęsk, skoro nad krajem, który nad wszy­
stko ukochał, zorza nowych nadziei zabłysła, zje­
chał do Warszawy dzielić radość współziomków, 
a gdy ci wdzięcznością uniesieni, zapragnęli nieść 
hołd wspaniałomyśnemu zwycięzcy i jedynemu do­
broczyńcy i zbawcy podbitego narodu a rząd tym­
czasowy Księstwa Warszawskiego po większej części 
złożony z rodaków to uniesienie, potwierdził w wy 
borze znakomitych mężów, skwapliwych do po­
sług i ofiar, którzy przed tron monarchy i da­
wcy pokoju Europie ten hołd zanieść mieli, T ar­
nowski ze wszystkich względów pominionym być 
nie mógł. Stanął więc przed cesarzem Aleksan­
drem w Paryżu wspólnie ze Stanisławem Zamoy­

mawiała ta okoliczność, że Wiesbaden przy swoim 
ruchu wielkomiastowym i ogromnym napływie obcych 
nie zostawia potrzebnego spokoju i utrudnia nadzór, 
co i jedno i drugie koniecznem jest dla dostojnego 
pacyenta. Już przed dwoma tygodniami wysłani zo­
stali ztąd dwaj wyżsi urzędnicy policyi do Cieplic, 
aby rozpoznać fizyonomię towarzystwa kąpielowego 
i ściśle zbadać stosunki ludności pracującej w bliskich 
zakładach fabrycznych. Pobyt Cesarza, któremu to­
warzyszy W. Księżna Badeńska, oznaczony jest na 
trzy tygodnie, po czem nastąpi w przyjaznych oko­
licznościach dokończenie kuracyi w Gastein. Dyrektor 
policyi praskiej uda się do Cieplic, aby się przeko­
nać o stanie policyi miejscowej. Policya cieplicka (po- 
licya gminy) zwiększoną być ma zresztą praskiemi 
ajentami bezpieczeństwa i stać będzie przez czas po­
bytu cesarza Wilhelma pod dyrekeya wyższego u- 
rzędnika policyi z Pragi (prawdopodobnie radcy po­
licyjnego Forstera.) Z Berlina miano tu zażądać li­
sty wszystkich niemieckich robotników pracujących 
w rozmaitych fabrykach czeskich. Z Berlina przyby­
wa również wielu członków tajnej policyi. Cesarz 
Wilhelm przybiera nazwę hrabiego Flattau, od jednej 
z swych posiadłości w pobliżu Babelsberga. W Kolo­
nii rosyjskiej w Cieplicach słychać, że Car przybyć 
ma także dla odwiedzenia cesarza Wilhelma.

W Sasśiom iO Śet gwil<pyJ*B*s Straż policyjna 
przytrzymała: Pryskę Leśniakówną, za kradzież o- 
dzieży; Tomasza Jagłę, za kradzież rzeczy; Jakóba 
Waśniowskiego i Wincentego Wykurza za sprzenie­
wierzenie drzewa; Michała Dłubisa, za skaleczenie, 
Jana Szopę za sprzeniewierzenie; Wacława Łnkasz- 
kiewicza, za kradzież werka z obrokiem; za pijań­
stwo dwie osoby.

W Policyi złożono kompas mosiężny inżynierski, 
odebrany od chłopaków podejrzanych.

T K 4 T R  LJETIU*. — We wtorek dnia 30go 
lipca: Komedya w 3 aktach z francuskiego pp. Hen- 
neqnina i Najaca Lolo (Bebć). — Początek o godz. 
wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 29go lipca: pochmurno, przed południem 
deszcz. Ciepłota od 14-5 doszła 223 C. — Dnia 30 
o 6ej rano ciepłota 11‘4 C., — ciśnienie powietrza 
743.75 milim., słaby wiatr zachodni.

— We środę dnia 31go lipca: Św. Ignacego L.

W i a f i a m o i c !  b i b l i o g r s l l e i n f .
— Nr. 30 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Wia­

domość o śmierci prof. R o k i t a ń s k i e g o ;  Z kliniki 
prof. R o s n e r a ,  O b t u ł o w i c z a :  Uwagi nad naj- 
nowszemi środkami używanemi do wstrzykiwać pod­
skórnych (c. d ) ;  S ó r k o w s k i e g o  (w Brzeżanach): 
Teorya fermentacyjna przeziębienia, zakażenia krwi i 
gorączki (ciąg dal.); Ocenę dzieła prof. P o l i t z e r a  
w Wiedniu: O chorobach usznych przez Dra War -  
s c h a ii e r a ; Wyciągi z prac obcych ; Sprawozdanie 
z dwóch posiedzeń Towarzystwa lekarskiego; Listy 
ze Lwowa i z Wiednia; Wiadomości bieżące.

— Wyszła z druku w osobnem odbiciu z Prze­
glądu Polskiego tragedya w pięciu aktach Adama 
A s n y k a  p. n. Kiejstut. Kraków 1878 r. w 8ce, 
str. 128. O dziele tem pisaliśmy już dawniej.

a t t m ś i N ł M i ,  j W f ó m f s t  t  f o s ® ! * ? .  

Wiadomości
* bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 

o (argo zbożowym na Baranio i Kleparao 
dnia 29go i 30go lipca.

Z powodu zbiorów w polach dowóz zboża na wczo­
rajszy targ na Baranie był bardzo mały. Nowe zbo­
że pokazuje się już w targu, ziarno piękne i grube 
płacone jest wyżej od przeszłorocznego. Ceny w o- 
góle spsdly. Jak zwykle dowiezione zbożo zakupili 
krakowscy kupcy.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 42 do 
49 złp.; żyto na 227 funtów od złp. 28 do 31 złp.; 
jęczmień na 202 funtów od złp. 20 do 24 złp.; 
owies na 138 funtów od 15 do 17 złp.; groch na 
250 funtów od złp. 28 do 32 złp.; fasolę na 250 
funtów od 47 do 56 złp.

Ruch na dzisiejszym targu Kleparskim był słaby, 
obrót niewielki Nową pszenicę, żyto, jęczmień i o- 
wies dowieziono już na targ, ziarno jest tak piękne, 
że ma pierwszeństwo przed zeszłorocznem i jest na­
wet wyżej płacone. Sprzedający, pomimo że opuścili 
z cen nie robili większych interesów; zakupno odby­
wało się po większej części na miejscowe potrzeby; 
dla młynów parowych nie wiele zakupiono.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9'50

skim, ordynatem i z innymi, oddał medal na 
uwiecznienie pam iątki wielkiego dobroczyńcy bi­
ty, a mając zaszczyt być poddanym, otrzymał z rąk 
tego monarchy ozdobny order św. Anny I  klasy. 
W krotce po traktacie wiedeńskim mianowany re­
ferendarzem stanu, następnie wyznaczonym został 
na przewodniczącego delegacyi do ukończenia o- 
statecznie g ra n ic ; w krótkim czasie senat zapra­
gnął się nim zaszczycić, jednomyślnie wybranego 
królowi przedstawił, chociaż w Królestwie Pól­
kiem żadnego prawie majątku nie posiadał. Ale 
Tarnowski chcąc z siebie dać przykład wiernego 
i ścisłego wykonania prawa , natychmiast kupił 
w Królestwie dziedzictwo i 33cj z imienia swego 
w senacie polskim prawnie zasiadł.

Przez la t piętnaście sprawował koleją urzędy 
członka Rady Stanu, senatora i najwyższego sę 
dziego z tą  ścisłością, prawością, niepodległością 
i nieskazitelnością, jak ą  w nim wszyscy uzna­
wali. Nim przekonanie powziął, namyślał się i roz­
ważał, powziętego a zawsze kierowanego umiarko­
waniem nieodstąpił, chyba by tej ofiary dobro 
kraju wymagało, szedł zawsze jako światły mąż 
w porozumieniu z okolicznościami tak  bacznie, 
aby ani sumieniowi swemu uległością nieuchybił, 
ani losów kraju oporem na szwank nie naraził, 
z prawymi się tylko łączył, nierozważnemi zapa­
łami wiedzionych, a tem bardziej w zamiarach 
podejrzanych unikał niegodnych i niecnych. Wy­
razem twarzy odtrącał, jawnie szanował, głośno 
gardził, ztąd ci, których sama obecność wypro­
wadzała z serca jego oburzenie, nazywali to wa­
dą żywości jego charakteru ; co było zaletą szla­
chetnego wstrętu.

Ciągle dzieła i pisma zagraniczne sprowadzał, 
więc umysł niemi odświeżał. W przerwach wol­
nych od obowiązków publicznych nie wypuszczał 
ani ksiąg, ani pióra z ręki. Wiele rozpraw pisał, 
niektóre na publicznych posiedzeniach czytał, je ­
dne z dzienników naukowych są znane, inne wraz 
wspomnionemi wyżej, w zbiorze pism jego spo­

czywają.
Zajął się tłomaczeniem Messiady Klopstoka 

siedm pieśni przetłumaczył, siedm naśladował 
z zastosowaniem do okoliczności. To które sobie 
powierzone miałem, jaśnieją wielką znajomością 
i bogactwem języka, siłą i wzniosłością poezyi, 
gładkością stylu, jędrnością rymów, i dzwięezną 
harmonią brzmienia, reszta niezawodnie godną 
być musi i autora i tłomacza.

Od roku 1830 zamieszkując upodobany przez 
siebie Dzików, raz go jeszcze porzucił dla po­
dróżowania po Niemczech, z najmłodszym synem, 
którego wychowaniem sam się trudnił. Wróciwszy 
do ulubionego gniazda, już się z niego więcej 
nieoddalał; ale otoczony dorosłą i dorastająca 
rodziną, oraz drobnemi wnukami, poił się wśród 
dobrych dzieci rozkoszą dobrego ojca, używał 
z niemi umysłowych zapasów, i tym używaniem 
słabnące siły krzepił. Zatrudniał się s z c z e g ó ln ie  
zamieronem uszykowaniem, uporządkowaniem i go- 
dnem umieszczeniem drogich nabytków nauko­
wych, które przez cały ciąg życia swego zbierał 
w tym celu.

P  i  i  y p i ■ h i.
Zwrócono moją uwagę, iż dwie rzeczy w tej 

biografii zachować należało:
lm o. Lekkie tylko rozpisanie o zbiorach nau­

kowych i bibliotece Dzikowskiej, aby ją  uje na­
rażać na niebezpieczeństwo;

2do. Unikanie ducha arystokratycznego, aby 
nie wystawić pamięci zmarłego na szarpanie de­
magogii paryskiej ;

Słuszne uwagi, lecz bez uszczerbku zasług 
zmarłego i prawdy do wykonania niełatwe.

lm um . Trudno tego nie wspomnieć, że zbierał 
naukowe zapasy, a skoro zbierał, więc zgroma­
dził i miał, a wszyscy wiedzą, jak  rzadkie, jak  
drogie i z jakim  wyborem smaku uporządkowane, 
to było jego charakteru literackiego znamieniem, 
to szczególniej odznaczającą się zasługą, mało

komu wspólną, dlatego nawet z pewnem upodo­
baniem piorą stan jego biblioteki opisałem. Mo­
żna wprawdzie to wspomnienie uczynić’ ogól- 
mejszem, mniej uderzającem , lecz zawsze przez 
zasłonę przejrzy prawda wszystkim wiadoma;

2dum. W całem piśmie mojem miałem bacze­
nie ,  ̂ aby arystokracją nie raz ić , mniemań te ­
raźniejszego drobnego plemienia — i żądeł tych 
much zjadliwych demagogij zarazem nie budzić. 
Lecz trudno był taić, źe był Tarnowskim, źe miał 
znakomitych przodków, że ich stara ł się naśla­
dować, a to już winą, lecz z całego życia widzą, 
że nie z urodzenia chluby i chwały szukał, lecz 
razem testam ent jego świadczy, że się w przod­
ków wpatrywał i potomkom naśladowanie ich za­
lecał; _ prozne byłoby staranie, aby dogodzić te­
raźniejszej opinii, bez odszczepieństwa od przod­
ó w  okazać tego przy największach zaletach, 
niepodobna. Tak motłoch zwykł nienawidzić tego, 
czego sam nie m a — u niego Tarnowski już ma 
grzech pierworodny, że się Tarnowski nazywa; 
i daremne byłyby wszystkie ostrożności i wszy­
stkie zabiegi, aby powściągnąć zawziętość do zna­
komitych imion Wszakże spopularyzował sięN. N. 
Cóż zyskał ? Nikt nie jest więcej jak  on szlako­
w any! Wiem ja , źe i mnie by się największa 
część sztychów dostała, jako piszącemu, lecz ja  
gardzić nawykłem szemraniem i żałuje tychże 
pseudo-polaków, co nienawidzą arystokratów , a 
skarby po nich k rad n ą ; przytem biografia nie pi­
sze się dla współczesnych, lecz dla potomnych na 
chwilowe mniemania zważać nie należy i swoje 
przekonanie ryć śmiało.

Piszą'' do naszych pism peryodycznycb, 
obszerniej rozwiodłem się nad cnotami prywa- 
tnemi i zasługami literackiemi, religią i m oral­
nością. Publiczne życie wspomniałem tyle, jak 
można przy baczności na czasy i aby sobie prze­
szkód do druku nie namnożyć, stanąłem na re- 
wolucyi i o tej nic nie wspominałem.



O M iS is Środy 31 Upsi im,
Jo 10-25 złr.; czerwoną od 9 65 do 10-40 złr • biz-1 Odbieramy z kraju dwa następujące listy o wstęp- 
** od 9-75 do 10-50 złr.; żyt0 pi«fene B  j'qo ki nym programowym artykule Czasu, ogłoszonym 
Jogram. od 7-—  do 7-22 % zb - poślednie! zs 100 w Nr- 171* PomiJamy zbyt pochlebne słowa, w któ
kilniMiaim n.rre J_ rr. i . I »*rrrVt oilfnr Q1A » firm nnoirramom * TlAftt.AnniJ

°  6 d°  7* ■k-ł jęczmień piękny zs
inr\ ^ram- °d 6 80 do 7 08 z b .; na paszę z* 

kilogram, od 5 50 do 6-— z b .; owieB za 100 
Kilogram. 6-80 do 7-15 z b .; groch za 100 kilogram 
«° 7*50 do 9-50 zb .; fasolę od 9 50 do 11-60 zb.; 
Jagły od 11 do 12-— ; rzepak od 13-—  do 13 75 zb. 
proso od 6-—  do 6-75; tatarkę od 6 do 7—  zb.; 
Koniczyny niewiele było na targu.

rych autor łączy się z tym programem; następnie 
zaś p isze:

D o b c z y c e  29 lipca.

Program w numerże wczorajszym należałoby od- j 
bić w krociach egzemplarzy i rozsiać wszędy;* 
wszędy, aby był czytany i chowany w każdej ro­
dzinie polskiej. Jeden chyba tylko, w słowach nie­
wielu punkcik, możeby wypadało do tego progra­
mu dodać, a t o : Zważywszy, że Czech zna i czuje 
się Czechem, Serb Serbem, znękany Bałgar, Buł­
garem, nasz Rusinek nawet zaczyna już szczebio-Księqosusz.

W sześciu miejscowościach na pograniczu rosyjskiem Itać, źe jest Rusinem! O narodach cywilizowanych 
Wzdłuż powiatu Zbarazkiego panuje księgosusz. Celem I obcych nie ma co m ów ić; ale i dziki pasterz na 
powstrzymania zawleczenia zarazy do Galicyi zarzą-1 Duszczy węgierskiej, taki czikosz mówi o sobie 

ziło namiestnictwo strzeżenie granicy asystencyą woj-1 dum nie: M agyar-em ber v a g y o k l  M adaarcm  jestem! 
"kową, oraz ustanowiono 22 5 kilometr, okrąg zarazy. Sam jeden tyiko lud polski nie zawsze ma, czy nie

--------------- - chce mieć noczucia narodowości, nie nabywa siebie
W i e d e ń  29 lipca. Polakiem de regvla, a chyba tylko wyjątkowo. Dla
ri- Na dzisiejszy targ na b y d ł o  r o g a t e  spędzo-1 ^zogo? czego? Bywały mocarstwa, państwa, 

“o towaru z Galicyi 1991 sztuk, z Węgier 1672 szt.. bez P l u c i a  narodowości; ale czy możliwe na 
niemieckiego 90 sztuk, razem 3753 sztuk —  W tej I PrzF z* 0^  ? Ja myślę, że nie. Utrzymać takie pań- 
liczbie mieści się jednak już 815 sztuk bydła k o n H w0 tradno! stworzyć lub restaurować, m yślę, że 
tumacyjnego, które we środę dopiero stanie na tar-1 niepodobna. W  cóż tedy obróci się cały nasz pro 
gu , tak że dziś było na targu tylko 2938 sztuk I m m  narodowy, bez narodu? W ięc powtarzam 
czyli o 249 sztuk mniej niż przed tygodniem. W  spe- dIa cze&0? d,a cze? ° w ludzie naszym brak po- 
dzie dzisiejszym było 146 bawołów. Przy dość ocie- e,zuc*a narodowości własnej? Odpowie kto: ucisk 
żałym ruchu z powodu zmniejszającej sie konsumcvi wiekoi»y itd„ a ja powiem, źe to m a ło ; bo ucisk 
na nic się nie zdały wyższe żądania sprzedających • I kilkow>kowy innych ludów poczucia tego, a zgoła  
jedynie lżejsze sztuki polepszyły się nieco w cenie, zdoJ ności do wyrobienia go w sobie i zatwierdzenia 
natomiast cięższe zaledwie osięgały ceny zeszłotygo-1^obec świata nie po*bawił. D la czeg ó ż  u nas inaczej?, ----- --------------  osięgały ceny zeszłotygo
dniowe. Najpospolitsze były galicyjskie. —  Płacono: 
o p a s y  galicyjskie 54 —  56 z łr ., węgierskie 5 3 1/: 
" 55 z łr ., wyjątkowo 56 złr., niemieckie 54 —  56
złr ., krowy 5 0 —  53 złr., buhaje 5 0 —  52 złr., ba 
woły 43 —  46 złr. za 100 kilo m. w.

W  Paryżu dnia 25go b. m. woły podniosły się 
w cenie, skopy zaś na nowo doznały zniżki; płaco­
no woły po 72 
frk. za */„ kilo.

89 ctm., skopy po 90 ctm. do 1-02

W i e d e ń  29 lipca.

Oto sądzę, źe dlatego, bo spłaszczony przed ma­
gnatem szlachcic, mszcząc się swego poniżenia, po 
tniatał ludem tak dalece, że mu uznania godności 
ludzkiej odmówił; nie pańszczyzną, nie uciskiem, 
ale dumą, recte pychą odstręczył od siebie, a że 
sara był Polską i Polszczyzną, więc też oraz oc 
pojęcia i poczucia polskości jako dobra odstręczył 
umysł i serce polskiego ludu. Magnat, dynasta, de 
reguła, był, jest i będzie dynastą, Europejczykiem 
z programu, ale nie Polakiem; lud extrema se tan- 
gunt! także nie; któż Polakiem? szlachta, szlachta

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich i szlachta, ale szlachta to nie naród i 7 £ aj- 
*“ ■ t ,  węgierskich 1672 szt., niemieckich 90 P»flk“ «!W*ym swoim programem me wskrzesi Pol­

no 3755 sztuk, między temi 815 sztuk kon- K ,  Jedność religijna sama me zastąp! jejl innego
*991 szt.
8*t., razem
tnmacyjnych, na który targ we środę.

Galicyjskie płacono od 53 V., 54. 55 do 55 V "złr i ,
węgierskie od złr. 54, 55 do 56 źłr niemieckie od ko punkt t?łÓWny’ ™ t  T ? ° /55 do 56 złr ta rp- Kri „ iu ,  AV .®  od graniu: „Tępienie dvnastyzmu w magnatach i dumy

woboc szlachty, pozbycie się wyuzdanej pychy wo-

braku, wspólności, uczucia i poczucia narodowego 
z ludem. Powinna więc szlachta polska wypisać ja

55 do 56 złr., targ był mdły, wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz. 

Caffć StirbtiJc.

W i e d e ń  28 lipca.
A  O k o w i t a  —  Na naszem tsrgowłskn ruch, 

ustawicznie słaby nie pozwolił ustalającej się tenden-1 orosrramy, podobno wszyscy jesteśm y przekonani.
CV1 v r m a n U    j l ___ • ____ • _  l l a . J . ________________ J - ! „  I Tiary* ■! oł ort / ł i r r n )  nmiomnom mPfim u jB ,  R.

bec ludu, a szczepienie i pielęgnowanie poczucia 
narodowości w całym narodzie, przedewszystkiem 
w ludzie polskim". Jak to robić? myślę, że docie­
cze, powie nam, dziennik który postawił wczorajszy 
program. Zaś o tern, że bez tego na nic wszystkie

cyi wyrazić się w wyższej cenie, żądano wprawdzie I D tx i et sa lv a v i an im am  meam, 
D '25 —  33*50 złr., ale płacono tylko 33-—  złr. —  ~ *’*
p e s z t ,  27go lipca: 3 2 --------  32 50 złr. —  Wre-
e ł a w, 27go lipca: na lipiec 52 70 mark, żądano; 
U» październik listopad 52-60 mark. żąd. —  8 z e z e 
° i n ,  27go lipca w miejscu 54 60 mrk., na lipiec-sierp 
63-60 mrk., na sierp.- wrześ. 53-60 mrk. —  B er  
l in,  27go lipca w miejscu 54-50 mrk., na lipiec-sier­
pień 53 70 mrk., na sierpień - wrzesień 53-70 mark..

wrzesień-pażdziernik 52-50 mrk — P a r y ż ,  27go 
1'Pca na ten miesiąc 60-—  frk., na sierpień 60-25 
rk-> *>* wrześ.-pażdż. 60-— frk. — T e n d e n c y  a o- 

fcdlna ma się ku zniżce.
W « fta  —  W i e d e ń ,  28go lipca. Z dworca t> 

60 kilo s cłem 9-50 elr. —  T r y e a t , 27go lipca 
** 100 kilo bez oła 14-25 złr. — B r e m a ,  27go 
lipca za 50 kilo 10*65 mark. —  H a m b u r g ,  27go 
lipca w miejsou 10*60 mark., na lipiec 1Q--60 mark., 
n* sierpień - grudzień 10 90 mrk. —  A n t w e r p i a .  
27go lipca za 100 kilo 27— frank. — N o w y  Jork,  
27go lipca 10% et. pap., —  w F i l a d e l f i i  10®/ą ot 
P»p. fza galonę —  2„ kilo, czyli 3, litra). — T en  
d o n c y a  o g ó l n a  ma się ku zwyżce.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola JDudimka.

Nie możc-my się na wszystkie powyższe zdania 
oskarżenia autora pisać; umieszczamy je jednak 
baz zmian ze względu na ich oryginalność i wolność 
dyskusyi, którą w tak ważnych sprawach wielce 
cenimy.

Drugi list opiewa:
Z pod Prz emyś l a  S9go lipca.

„Z niemsłem zadowolnieniern czytaliśmy tu ar­
tykuły Czasu o t r a k t a c i e  B e r l i ń s k i m  a zwła­
szcza ostatni program pracy narodowej. Trudno 
zacniej, rozumniej i dokładniej powiedzieć. Każdemu 
miłującemu Polskę zdaje s ię , że tak samo a nie- 
inaczej napisałby. To samo wiele razy mawiał ś. p. 
jenerał Zamoyski, najpolityczniejsza u nas głowa, 
pomimo swych politycznych excentryczności. Pro­
gram ten nie powinien przejść nieprzemedytowany 
i nieprzedyskutowany. Mamy tu nadzieję, że w ką- 
oielach ten i ów z Królestwa i Litwy przeczyta. 
Oczywiście, że ten program potrzebuje być w swych 
szczegółach rozwinięty i to powinno być dalszem 
codziennem zadaniem. Ta wspólna na domyślności 
serc oparta robota całej Polski naszkicowana, bliż­
szego wymaga później obrobienia."

I8»8
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Przyjechali do K rakowa od d. 2.9 do 30 lipca  
HOTEL VICTORIA: Książę Thurn Taxis z Gali

Piszą do nas z Berlina 27 b. m.:
„Kongres się skończył, wszystkie wielkości euro­

pejskie się rozjechały, za niemi wyjechał Kanclerz 
i Cesarz i Zastępca — byłoby zupełnie pusto i głu­
cho w Berlinie, gdyby nie agitacya wyborcza jakiej 
nigdy jeszcze w Niemczech nie bywało.

Trzy są główne stronnictwa, a mianowicie różne 
odcienia liberałów w spółce z postępowcami; cen­
trum i socyalni demokraci. Liberały kłócą się z po 
stępowcami mimo zawartego sojuszu — niema mię- 

6,564,828|531dzy niemi ani organizacyi, ani ducha poświęcenia; 
“  ztąd brak środków, brak jednem słowem pieniędzy. 
c . O centrum mówią liberały, że działa w ciemności 

I (im Dunkeln). ale najsilniej i najenergiczniej dzia- 
4 3 jłaią socyalni demokraci, mają organizacyę dosko­

nale przeprowadzoną, a co więcej, mają pieniądze; 
w partyi tej każdy najbiedniejszy wyrobnik składa 
swój grosz, a jeżeli publiczne zgromadzenia naj 
częściej bywają rozwiązane, umieją oni działać w skry- 
tości i w cichości; propaganda odbywa się po do­
mach, po knajpach, przy szklance piwa, za pomo-

złr.

380,256

5,880,006

5,260,263 31

cą dzienników bezpłatnie rozdawanych, za pomocą 
broszur w Londynie drukowanych. Socjaliści po 
wiadają, że stoją w obronie prawa, że niemogą do­
puścić, by siła zapanowała nad prawem i że do 
nich przyszłość należy. Jaki będzie rezultat wy­
borów, nikt tego przewidzieć nie może, ale to zda­
je się niewątpliwem, że socyalizm pobitym nie 
zostanie. Ani nawet ustawy, ani środki policyjne 
nie wystarczą — złe tkwi głębiej i niedosyć jest 
ścigać objawy, trzeba, usunąć powody.

Rezultat kongresu nie zadawalnia Niemców; dzi­
wią się, że gdy Angiia i Austrya zabierają wyspy, 
prowineye, oni, Niemcy nic nie dostali — wprawdzie 
i Włochy są w tym samym wypsdku, ale mówią tn 
w Berlinie: „jakiem prawem Włochy mogą żądać 
nabvtków nowych nie przegrawszy żadnej bitwy?"

Na giełdzie także brak żyda; na ruble nie spe­
kulują, bo coraz mniej zaufania do finansów rosyj­
skich i rach przemysłowy słaby, fabryk wiele upa­
da, a w ogóle brak silnej wiary w trwałość po­
koju.— “

W Debreczynie stawali onegdaj przed wyborca­
mi członkowie opozycyi pp. Simonyi i H elfy; zgo 
towano im takie samo świetne przyjęcie jak przed 
dwoma tygodniami p. Tiszy. Na dworcu kolei wi­
tały ich tłumy ludu radosćemi okrzykami zupełnie 
według programu ułożonego na przyjęcie p. Tiszy 
z tą tylko różnicą, jak donoszą depesze w dzien­
nikach wiedeńskich, że pp. Simonyi i Helfy wje­
chali do miasta sześciokonnym powozem, a p. Ti­
sza tylko czterobonnym, ale za to towarzyszyli mu 
nadżupani, których brakowało członkom opozycyi. 
Nie było także bramy tryumfalnej i pochodu z po­
chodniami, bo jak się zdaje podobnych wspaniałych 
objawów nie mogli pp. Simonyi i' Helfy pogodzić 
z swemi demokratycznemi zapatrywaniami. Opozy- 
cya tedy umiała zaagitować silnie przed w kandy­
datom stronnictwa rządowego. Co do przemówień 
obu tych kandydatów tyle dotychczas wiadomo, iż 
przerywano je hucznemi oklaskami i okrzykami: 
Eljen! Jedna tylko zachodzi wątpliwość, czy zapał 
ten dotrwa do dnia wyborów i c?y wszyscy, co o- 
negdaj wołali: E ljen !, mają także głos przy wy. 
borach.

Na wstępie poświęcamy kilka zasadniczych uwag 
wyborom do parlamentu niemieckiego, które się 
dziś jjrozpoczynaią. Dokładne przeto określenie 
stronnictw ścierających się jest trudnem. Stron­
nictwo rządowe, a raczej kanclerskie przybiera nie 
kiedy nazwę konserwatywnego; stronnictwo zaś, 
któremu przewodzi Lasker mieni się raz konsty- 
tucyjnem to znów no dawnemu w odróżnieniu od 
postępowców. Nirady nad ustawą przeciw socyali- 
stom miały się ukończrć w ministeryum. Mitywa 
obszerne, jak donosi KSln. Ztg, mają zawierać w so­
bie rodzaj programu rządowego, pochodzą one z pod 
pióra zastępcy kanclerza hr. Stolberga.

Bozener Zeitung podaje ciekawą rozmowę Cesa­
rza Franciszka Józefa z jednvm z jenerałów, któ­
remu stosunki tyrolskie były dobrze znane. Cesarz 
rozpytywał się o usposobieniu włoskiej części Ty­
rolu i rzekł: „Nikt nie powinien wierzyć, żebym 
pozwolił kiedy na odstąpienie południowego Tyrolu 
( W alsch-Tirol): prędzej ja i dynastya moja zginie, 
niżbym miał ustąpić chociażby cal tego kraju". 
Wówczas jenerał zapytał N. Pana, czy pełne zna­
czenia słowa te mają być rozszerzone w kraju; 
Cesarz miał odpowiedzieć, że pragnie, aby jego za­
patrywaniu w tym przedmiocie były powszechnie 
znane.

Menotti Garibaldi pochwala w Capitals agitacye 
stowarzyszenia Italia  irredente; nazywa on Trydent 
i Triest słusznym celem pragnień włoskich i po­
dziwia tych mężów, którzy słowem i piórem pro­
pagują tę myśl między ludem włoskim. Zaprzecza 
w końcu jakoby werbowano ochotników, dodaje je­
dnak że przyjdzie chwila w której naród i rząd 
będzie musiał uczynić zadosyć pragnieniom I ta lii  
irredente.

R iform a  p. Crispiego rozpoczęła w koresponden- 
cyach, jakoby z Berlina pisanych, szereg wyjaśnień 
co do polityki zagranicznej poprzedniego gabinetu. 
Poprzednio już twierdziła Riform a, że Niemcy i 
Anglia ofiarowały ministeryum p- Depretisa Albanię 
jako zastaw ; w ostatnim liścio idzie dslej i powia­
da, że ks. Bismark i lord Beaconsfield ofiarowali 
Crispiemu Albanię lub inną j»ką prowincyę nad 
morzem Adryatyckiem. Ks. Bismark popychał Wło­
chy do czynnego wystąpienia- Crispi miał zamiar 
f-awarcia z Niemcami dwóch ważnych traktatów. 
Rokowania z Berlinem posunął on bardzo daleko 
ale ministeryum Cairoli nie chciało je dalej pro­
wadzić. D iritto  powiada, że obecny gabinet nic o 
tem wszystkiem nie wie a w ministerstwie spraw 
zagranicznych nie znaleziono żadnych w tym wzglę­
dzie dokumentów.

Podajemy powyżej proklamacyę jenerała Filipo­
wicza do wojska przy przejściu granicy, dopełoia 
ona znanej już od wczoraj proklamacyi do ludności. 
Obawiają się, iż w skutku propagandy przeciwnej 
Austryi a prowadzonej przez licznych ajentów, woj­
sko natrafić może gdzieniegdzie na opór. Z drugiej 
jednak strony donoszą, że naczelnik powstańców 
Bozo Petrowicz ofiarował swoje usługi głównodowo­
dzącemu wojskami austryackiemi) że ma pośredni­

czyć między nim a naczelnikami antiokupacyjnego 
ruchu. Dotąd układy z Portą jeszcze nieukończone 
a tureccy pełnomocnicy, czekając na ostateczne in- 
strukeye, zrobili wycieczkę do Pesztu.

Ks. Milan zamknął skupczynę, jak donoszą do 
Pol. Corr. Przed tem przyjęła ona nakazane trak­
tatem berlińskim reformy co do wolności religijnej: 
odnośne jednak ustawy muszą jeszcze być wniesio­
ne na wielką Skupczynę. Obecna Skupczyna uchwa­
liła także wnioski dotyczące budowy kolei żelaznej 
w przeciągu trzech lat wspólnie z Austryą, trakta­
tu handlowo-celnego z Austryą, oraz Wrót że­
laznych.

Sprawa grecka w zawieszeniu. Przytoczvć tu mu­
simy słowa lorda Salisburego o niej w Izbie lor­
dów. Rżekł cn „Anglia nic nie obiecała Grecyi, 
czegoby niedotrzymała, z pewnością zaś nieobiecała 
jej terytoryalnego przyrostu. Rząd nigdy nie za­
chęca słabych do uderzenia na silnych, kiedy pier 
*8/  .dostatecznej siły, aby drugich poko
nać." Piękne i pamiętne słowa, którym oby nigdy 
polityka angielska błamu nie zadała.

Pol Corr. twierdzi, że wczoraj Sultan ratyfiko­
wał traktat berliński.

Jak Tirni8 wczoraj doniósł, Tarcya przyjęła naj­
przychylniej pLn r»form angielskich w Małej Azyi.

W dziennikach rosyjskich dziś nadesłanych ude­
rza tak wyłączne zajęcie się sprawą „drażliwego 
stosunku Rosy i z Austryą, stworzonego przez kon­
gres," że wszystkie inne kwestye polityki zewnę- 
trznśj, nawet antagonizm z Anglią, zdają się być usu­
nięte na plan dalszy i traktowane jako podrzędne. 
St. Pet. Wiedomosti w artykule wstępnym, które­
mu inne dzienniki przypisują „doniosłość programo­
wą", powiadają, że nie chodzi tak Rosyi o Bośnię 
i Hercegowinę, które się dostają Austryi za dar­
mo, jak o drogę, którą Austrya doszła do posia­
dania tych prowincyj i o cel, który sobie założyła 
w swych zabiegach o nie. Dla Austryi widocznie 
podrzędną jest rzeczą samo posiadanie dwóch no­
wych prowincyj słowiańskich, bo gdyby to posiada­
nie było jedynym jój celem, mogłaby była osią­
gnąć go jeszcze w r. 1876 przez pośrednictwo hr. 
Simarokowa. Lscz darz rąk Rosyi niedogadzał Au- 
itryi, bo musiałby był skrępować ją pewnemi obo­
wiązkami względem swej sąsiadki. Otrzymując zaś 
ten sam dar od Europy, Austrya stawi pierwszy 
krok na drodze urzeczywistnienia szerokiego pro­
gramu politycznego, który być może nawet, że jest 
wiadomym Europie i zaaprobowanym przez nią ja­
ko plan wrogi Rosyi i jćj polityce słowiańskićj. 
Program ten zasadza się na utworzeniu przez Au- 
stryę i pod jśj berłem federacyi południowo-sło- 
wiańskićj, któraby stanowiła niejako przedmurze 
przeciw wpływowi Rosyi na cały w ogóle świat 
słowiański. Program ten, zdaniem dziennika, tak 
bardzo niebezpiecznym jest dla Rosyi i groźnym dla 
jej potęgi, lak bardzo tamuje jej drogę do speł­
nienia najżywotniejszych zadań jej posłannictwa, 
z drugiej zaś strony tak jest zgubnym „dla przy­
szłości prawosławnej i słowiańskiej Słowian", że 
dziennik petersburski nie waha się twierdzić, iż 
Rosja powinna poświęcić wszystkie swe siły, zabie­
gi, zdobyć eię na największe ofiary, stawić słowem 
na kartę wszystko, byle powyższy program Austryi 
w niwecz obróció w samym zarodzie. „Dotychczas 
kryliśmy mniej więcej nasze cele" —  temi słowy 
kończy się artykuł —  „lecz teraz Rosya powinna 
stanąć z otwartą przyłbicą i oświadczyć głośno 
wobec całego świata — że dla niej nie ma przy­
szłości bez Słowian południowych, że do tej przy­
szłości dążyć bądź co bądź musi —  a droga do 
niej - -  przez W iedeń!.."

Tąż samą myśl wypowiada jeszcze dosadniej Go- 
łos, wskazując przytem wrażenie, gdzie je3t pole 
przyszłej walki między Rosyą a Austryą. Naród 
rosyjski — powiada ten dziennik — na mocy swych 
praw przyrodzonych postawiony jest w konieczności 
przyjęcia czynnego udz'ał w walce żywiołu niemic- 
cko-katolickiego ze słowiańsko-prawosławnym, która 
się właśnie rozpoczyna na półwyspie Bałkańskim. 
Lecz ponieważ Ro3ya i Austrya, dwie wrogie po­
tęgi, stykają się z sobą nie w Serbii lub Czarno­
górze, lecz u brzegów Dniestru i W isły, gdzie już 
odbywa się taka sama narodowo-religijna walka 
między Rusinami a Polakami, nie gdzieindziej tedy 
jak na polach Czerwonej Rusi nastąpi starcie sta­
nowcze między Rosyą a Austryą. Konieczność tego 
starcia, które być musi dla jednej strony śmier- 
telaem, już od dawna uznaną w Rosyi zosta ła; o- 
statnie wypadki zwiększyły jeszcze tę konieczność. 
Traktat b?rl ński bowiem stworzył taką sytuacyę, 
ża stosunek Rosyi do Austryi dziś już stoi na o- 
strzu noża. —  Nie mamy co przed sobą taić: woj­
na z Austryą jest nieuniknioną i blizką. Powiedz­
my więc tylko sobie, że nauczeni doświadczeniem, 
nie będziemy się już odwoływali do pośrednictwa 
Europy, lecz rozstrzygniemy sprawę sami i tak, 
jak tego wymagać będą nasze interesa.

We wszystkich prawie organach prasy rosyjskiej 
coraz częściej dają się spotykać to przeźroczyste 
aluzye, to wyraźnie wypowiadane nadzieje, że tra­
ktat berliński może jeszcze uledz korzystnym na 
rzecz Rosyi zmianom „ponieważ jeszcze nie jest 
ratyfikowanym w Petersburgu i kto wie czy w ozna­
czonym terminie ratyfikacya nastąpi"... „Jeżeli zaś

Niaa

nie nastąpi zupełnie —  zapytują Sowremiennya  
Izwiestya  — to cóż wówczas Europa pocznie z tym 
tautem bez znaczenia?"

i s f i i a l i  i ą m u  ”

W i e d e ń  80 lipca ipruw.) N. j r .  Presse dono­
si, źe Porta nie zaniechała zabiegów o zavarcie  
konwencyi z Austryą, rokowania toczą się i po 
rozpoczęciu okupacyi. W połowie Bifrjnia będzie 
okupacya przeprowrdżona. Do Presse doroszą 
z Paryża, źe pogłoska o dymisji  Mac-Mahcna jtst 
zupełnie bezpodstawną; panuje zupełna zgoda miq- 
dzy gabinetem Dufaura a większością republi­
kańską.

W i e d e ń  30 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozporządzenie cesarskie z 25jo  lipca, zezwalające, 
aby w celu okupacyi mogli być użyci wyjątkowo po 
za granioami kraju na czas niezbędnćj potrzeby 
strzelcy konni dalm&tyńskićj obrony kraj o w ćj i od­
dani pod rozkazy wodza korpusu oku- acyjnego.

W i e d e ń  30 lipca. Wiener Abendpost donosi: 
Wczoraj o godr. 6ej z rana rozpoczęły się przej­
ście wojsk na prawy brzeg Sawy. Zaledwie pier­
wszo oddziały strzelców wylądowały bez przeszkody 
rozpoczęto już w pół do 7ej stawianie mostu, o 
godz. 9V2 oba brzegi połączone zostały gotowym 
mostem wojennym. Natychmiast weszła na most ko­
lumna pierwszej górskiej brygady 6ej dywizyi piechoty.
0  godz. l ite j  znajdowała się cała brygada, bęcą;a  
w awangardzie wraz z bateryą górską, parkiem i 
szwadronem huzarów na brzegu bośniackim. Wy­
wieszono chorągiew cesarską, zaintonowano hyma lu ­
du. Okrzyki: v iv a t! i Eljen!  wznosiły się z szeregów 
wojska; zapał i okrzyki żyw io!  z kilkotysęeznej 
ma?y ludu na brzegu naszym nadawały tej chwili 
charakter uroczysty. Ofiser sztabu jeneralnego ukła­
dał się z władzą turecką w Brodzie bośniackim o dalsze 
prowadzenie spraw urzędowych. Po dłuższych nara­
dach oświadczyło się kilku urzędników i oficerów 
gotowemi prowadzić dalej swe czynności urzędo­
we. Korpus 13fy i jego rezerwa przybyły wczoraj 
po południu do Brodo, założyły tam biwaki a d. iś  
rano mają przejść rzekę. Siódma dywizja piechoty 
przeszło wczoraj Sawę ped Starą Gradiską. K a i ms -  
k a m  wBerbirze oświadczył, że nie ma instrukcji
1 nie zamierza żadnego oporu. Wojska nasze obsa­
dziły skutkiem tego bez trudności twierdzę turecką 
Berbir, poczem przy odśpiewaniu hymnu ludowego 
w obecności Arcyks. Jana Salwatora chorągwie ce­
sarskie zostały rozwinięte i powitane pełnemi za­
pału okrzykami. Załoga turecka opuściła natych­
miast bez oporu Berbir.

B r o d  29 lipca (wieczór). D:iś rano przednia 
straż I3go korpusu armii przekroczyła Sawę pod 
Brodem w obecności fm. Filipowicza i jego całego 
sztabu. Przejście wojska dokonane zostało z naj­
większą ścisłością w przeciągu trzech godzin, wśród 
wesołych okrzyków żołnierzy i tutejszćj ludnJŚci. 
Od godz. lOćj powiewa na brzegu bośniackim cho­
rągiew anstryacka.

B r o d  29 lipca. Dziś rano przeszło wojsko au- 
stry&ckie uroczyście Sawę także pod Gradiśką. Za­
łoga turecka opuściła twierdzę.

B e r l i n  29 lipca. Cesarz o godz. 12 >/, odje­
chał do Cieplic z W. księżną i księżniczką bodeń­
ską Wiktoryą, dokąd przybył o godz. 7 ’/a rano. 
Nstępca tronu odjechał dziś do Hanoweru zwiedzić 
wystawę przemysłową, zkąd w nocy odjedzie dalćj 
do Homburga.

L o n d y n  33 lipca. Urząd spraw zagranicznych 
ogłasza dalsze depesze odnoszące się do konwen­
cyi tureckićj. Porta życzy sobie, aby umówionem 
zostało, że Anglia nie będzie żądała od Turcji ża- 
dnśj kompensaty za roboty publiczne i ulepszenia, 
jeśliby kiedyś Cypr miał być zwróconym. Rząd an­
gielski zgadza się na to w zasadzie. Izba nizsza 
rozpoczęła dyskusyę nad rezolucyą Hartingtona. 
Bourke broni rządu; dyskusya na dziś cdroczons.

W i e d e ń  30 lipca, godz 2 m. 80 
po p o i— Renta papierowa 6 4 1 0 .—  Renta srebra* 
65 80 —  Renta złota 7 4 3 0 . —  Losy z r 1866 
113 50 — A kcje Banku Narodowego 826*--,—  
Akcye kredytowe 263 25, — Londyn 114 70 — 
Srebro 100 25. — Napoleony 9-20.—  Lombardy 
77-—. —  Losy z roku 1864 143-— . —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 240 75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Gzerniowieckiej 136-— . —  Akcye if >lr. 
wąg. półn.-wtchodn 12450 .—  Anglo-Bank 116 25. 
Obligacje indemn. galic. 84 50 —  Losy prom. 
węgierskie 83 50. —  Akcye kolei K o s z y c k o -B n * .  
1 1 1 5 0  — Akcye kolei półn. rach auitr 120 50  
6%  Listy zast. hipoteczne 9 1 2 5  Marki £6 70 — 
Ruble 122 25 — €'/„ Listy zast galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87 50.

Usposobienie giełdy: spokojne

R ED A K TO R  O D PO W IE D Z IA L N Y  I  W YDAW CA 

A n to n i  K lo b u k o z e s k i .

eyi, Christel jenerał artyleryi, Kindermann pułkownik I KlITS p iB t lię d Z y  i p a p ie fÓ W  p t lb l .
Krtyleryi M. Epstein ze Lwowa, Z. Cieszkowski, Z. 
Epstein z Warszawy, W. Szablewski z Poznania.

N A D E S Ł A N E . (1800)

H onurfK iioy) b u j ile c li le j .  
Kraków, 30 Lipca.

Rubel papier, rosyjski • • (za 100 sztuk) 
Rubel srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka . • ■
Dukat holenderski ważny

(Zaszczytne uznanie). P. Henryk B l o c h  w Eger, I Dukat austryaoki 
Swoim wynalazkiem wyskoku przeciw reumatyzmowi I Napoleondor 
ńietylko zyskał sławę na polu nankowem i otrzymuje PółimPel7 a? 

od wielu cierpiących został on przyje- [
I Kupony austr. srobr. płatne

. . . . . . t otrzymuje „iem. ważna
podziękowania od wielu cierpiących został on przyję- S r e b r o  aMbY«kie (za 1 złr.)
tym na honorowego członka Towarzystwa Me z z o -  ------
f a n t i  w N e a p o l u  i jednocześnie otrzymał od te­
goż Towarzystwa z ło ty  m edal za  sztukę i  um iejętność.

1
100

1
1
1
1
1

(za 100 zł.). 
L isty  zastawne i  obligi:

P R X 8 A L A D  6 0 L I T Y C 5 W Y .

D a r m s z t a d t  28 lipes. Wielki Książę powró-
Z Anglii. ,  i iat Danunot. za iu o  zi. w

L o n d y n  29go lipca. Jak donoszą do Tirnesa M o te ty  banku gal. d 1, i p. w Krak. 
ifąd  w Chili dozwolił bankom zawiesx na jcd-. n | hsty  zastawne Król. Pol. ser. I. (s

5yi pożyczka krajowa 
Oblieacye indemnizacyjne ganc. 
iyt listy zast. Tow. kredyt, ziem.
5?4 listy  zast. Tow. kredyt, ziem. J g
6 listy hipoteczne bauku hipot. , ^

listy dłużne galic. zakł. włosc. ( tt
5 % listy  zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6’/>  listy  zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w . a.
6j4 listy zast. g .  z .  k r .  z .  wKrakowie, zwrot 
_ / za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
l 7» h sty  zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a.
c. (100-/)
(za 100 r.)

'5"2

■ss
a ao *3
04 S  =1 £

u
s-g
04 ®* 0 “

rok w ypłatę w gotówce. E m isja  not państwa bę-1 fĄ  Jjsty zastawne Król! Pol! ser. II. (za 100r.) 
dzie ograniczoną i przez państwo zagwarantowaną, g  “ ty z ^ w n e  Król Polskiego (zalOOr.

N o w y  J o r k  28 lipca. Maradery m tx) kańscy % , Polskiego (zaioor.
Mieli Ł  „  San F e lifc  w Texas, dla tego »oj- 
B«o amerykań ;kie rozpoczęło ich sa g a ć  1 Ludwika po z 

Lwowsko-Czerniow. „ 
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. 
banku gal. d. h. i przem. wKrak.

płacą żądają

122 ~  
1 70 

56 60 
5 45 
5 45 
9 25 
9 40

124 -  
1 85

58 80 
5 56 
5 56 
9 45 
9 60

101 50 
100 —

103 50 
101 -

89 — 
84 50 
79 50 
86 — 
91 —

86 50

89 — 
93 — 
92 -

93 — 95 —

87 — 89 —

89 — 92 —

94 50
50 —-2 
98 — o 
98 -  ^  
98 — A  
85 75 2.

97 50

____^
ioo —5
87 50 S,

239 | 
135 —

243 — 
139 —

80 — 100 —

L osy krajow e:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W l c i l e ń  29 lipca.
5yi zjedn. dług państw, bank

„ „ „ srebr.
Obligacye ind. niż. Austr, 

„ „ czeskie
„ „ węgierski
„ „ galieyjsk.
„ „ bukowin.
„ „ siedmiogr.

5yt węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank) 120 złr.

L is ty  zastawne:
5‘/  Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

płacą

14 50
20 50

64 15 
66  -  

104 50 
102 60 
79 25 
84 50 
81 50 
76 25

102 50

99 20 
79 50 
85 75 
91 20 
91 25 
95 50 
87 50 
94 —

107 50

6 „ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18

20

5 / i  „ „ „ 3 6
5% węgierskie listy . •
5„ zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach .
5„ Domen, państw. 120 złr.
6„ Banku gal. hipot. . . ! 91 26

P o życ zk i lo tery jn e:
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
„ „ „ 1860 .

*/s losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
, prem. pożyczki węg,

327 -  
109 — 
113 50

122 —  

143 -
| 83 75

16 -  
23 —

64 30 
66 15 

105 
103 50 
80 —  
85 -  
82
77 -

103 -

99 40

86 50
91 80
92 50 
96 50

77 -
108 50

93 25 
140 50 

91 75

329 — 
109 50 
114 -

122 50 
143 50 

84

Losy Comorente . . .
n kredytowe . . .
n żeglugi parowej na

Dunaju.....................
„ księoia Salm. . .
r „ Palffy . .
„ „ Clary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz , .
„ hr. Waldstein . .
„ Keglevich . . .
» Rudolfa . . . .
a tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i  przem.

Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . _. .
„ Czemiowieckiej
„ Albrechta . . . .

Alfoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . . 
wschodnio-węgiersk. 
austryacko-półn.-zach 
Franciszka Józefa

płacą żądają
24 — 25 -

162 — 162 50

94 - 94 50
38 50 39 -
31 25 31 75
81 75 —  —

36 75 37 25
29 — ------
28 25 28 75
23 - •23 75
14 - 14 50
14 50 15 —
26 50 26 90

827 — 829 -
262 50 262 75
(490 — 492 —

2050 2055
262 — 262 50
171 50 172 50
77 50 78 -

240 50 240 75
136 — 136 50

i 124 25 124 75
125 125 50
(128 50 129 —
111 75 112 25
119 - 120 -
200 — 201 - -

: 120 — 121 50
’ 137 50 138 50
11S 75 115 25

(235 25 235 50
------ —  —

'I------ — —

Banku galicyj. dla handlu 
i przein. w Krakowie 
krajowego galieyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 
:alic. hipotecznego 

obrotu ógólnegó
gali'
dla

Obligi pierwszeństwa:

kolei Koszycko-Bogumiń.
„ państwowej 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowej 500 fr. 

Bony 1875-1876 6^
• pół.c. Fer.l00złr.m.k. 
« „ „ 100 w. a.
» n „ w  srebr. byt
• połud. półn. niem. 5yi 

za 100 złr. w. a. 
byś w srebrze .

„ gal. Kar. Lud. 300 złr, 
w srebr. byś za 100 złr, 
Emisya U. . . .

„ Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5yś za 100 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200 złr. w, a.
„ ks.Rndolfa 300złr.w.a. 

w srebr. 5 /  za 100 złr. 
Austr. Lloyd 1ÓO złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty :

•skie . korony . . .
, dukat na wagę

płacą

107 50

74 80 
156 50

111 —

97 — 
104 25

84 —

100 75 
99 25

80 25 
83 —  
69 50

81 75

91 —

żądają

108 —

Napoleondory . . . .  
— Suweryny angielskie . . 

Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap...........................

86 -

101 25
99 50

80 50 
83 50 
70

82 25

5 45 
5 45

91 25

5 47 
5 47

Lwów 29 lipca.
75 — Dukat holenderski . , . 

157 50 ,, cesarski . . . .
150 — Półimperyał rosyjski . . 
111 50|Rubel srebrny rosyjski .

papierowy . . .
103 50|Marki (100) . . . . .  
98 — Listy zast. Tow. kr. gal. byi

104 75 „ - „ n „ 4^
Banku hipoteczn.

89 50 Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k 

„ Lwow.-Czern. 
Banku hipot. gal.

-
Wanisws 27 lipca.

jrub.l kop.
Listy zastawne le j  seryi . || 100 —  

„ 2ej seryi . r 100 —
kupon . . I 038

, „ nowe . . I 98 85
kupon . . 048

, likwidacyjne . . .  87 25
kupon . . 062

Kolei w arszaw sko-w iedeń .____
i . » bydgoski -------

Rosyj. pozyczkaprem. 1864r.H236 25 
> » i, 1866 r.l236 25

płacą żądają
09 22 09 23
11 45 U  55
09 44 09 46

100 25 100 40

56 80 56 85
1 22 1 22"

5 SO 5 40
5 35 5 45
9 42 9 58
1 72 1 82
1 22 1 24

56 50 57 50
85 75 86 75
80 — 81 -
90 10 92 —
84 60 85 50

240 50 248 —
135 50 138 —
244 ~ 248 —

rub.!kop.

99 15 

87 55
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Wyszły z draka:
, t* zam  sa u'oozystośol 1 lnse 

N . M a r y i P ., tndztei Nauki 
M ijowe"

przez X. Krukowskiego prof, przy Uniw. Jagiell 
w liczbie 53 str. 40Z XII i są do nabyoia we 
wszystkich księgarniach po cenie 3 złr. i n autora 
(z odpowiednim rabatem) ul. Kanonicza Nr. 118
w Krakowie. (1198-1-3)

Towarzystwo Tatrzańskie
z siedzibą

w K rakow ie.
zawiadamia Szanownych Członków tegoż To­
warzystwa — a szczególniej zaś miejsco­
wych — i i  księgarnia Cr. G e b i t h e e *  
r a  1 S j i ó ł k l  w  K r a k o w  i e ,  przyj­
muje wkładki roczae od Członków Towa­
rzystwa Tatrzańskiego i za okazaniem dowo­
du z wyiesicnej cpłaty za rok bieżący, do­
ręcza Pamiętn i  za r. 1877 bezpłatnie.

Osoby życzące sobie przystąpić do Towa­
rzystwa Tatrzańskiego mogą się tancż: za 
pisywać.

W tejże księgarni jest do nabycia J P a -  
m ł ę t n l k  T o w a r z y s t w a  T a ­
ił . s i s k k - i s o  z a  r o k  1 8 9 9 ,  po
cen e złr. 2. (1862-1 3)

N a u czy c ie l pryw atny,
filozof i pedagog z praktyką i pięknemi polecenia­
mi ; przygotowuje studentów, aż do matury w mieście 
Ino ,a wsi od 1 września Adres: W .  JL- p o ste  
r e s t a n t e  Itfierznzsów. (1:63-1-3)

Ogrodnik
ionity, we w;zeikich gałęziach ogrodnictwa 
u/.dolsioay, z dobfemi świadectwami, w wieku 
33 lat, posiadający język czeski i niemiecki, 
g uki stałej p sady. Objęcie tejże nastąpić 
m ż : za ar. Zgłosić się dc D r a  B \  I t r z e -  
b b h a t& ft® ., adwokata w Ł i p n l f e u  
(Leipmk) w Morawie. (1861-1-2)

B r ą z o w n l c y
zdolni znajdą zaraz stałe i korzystne zatru- 
dnenic w  F a b ry ce  L a m p  W . 

"Ailgórs&tfgo w W a r sza w ie .
R fbśtając? zechcą się porozumieć listownie 
wprost z Fabryką. (1796 1-3)

6 pokoi i kuchnia
pą do wym*Jęol» od 1 p szd z 'er -  
« 5  ta, p o d  A i r .  3 9  p r z y  u ł i c y

s g T i e j .  —  Wiadcmcfć w miejs.u.
( 1 7 9 9 -1 -)

fc-V— IIHH    I ■ I HIM . II ■ ■■■.........................................W*

Mieszkanie
skłuiająo się z 5 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, 
n • parterze z balkocem i ogródkiem J e s t  

w y n a j ę c i a .  — Wiadomość przy 
ulicy L u b i c z  w pałacyku hrabiego Łosia. 

(1797-1-3)

l ^ r  W ij  wam hrabiego Witolda

In Lityńskiego
o podanie mi obecnego miejsca po­
bytu, (1673-3-3)

Wt&dyal&w L aim er 
w Leva w Węgrzech.

N a g l e n i e
R z ep y  p a s te w n e j

ścieridanki (Stoppelrtibensamen) J c -  
dee litr  po 1 *lr. w. a. poleca 
J. IBlttMewlłiK w Bochni.

(1529-13 20)

Kamienica jednopiętrowa
nowa, cd opłaty podatków na długi 
przeciąg czasu wolna, przy ulicy 
Garncarskiej w Krakowie położona, 
Jeat as wolnej r ę k i  do sprze­

dania.
Bliższa wiadomość w Biurze ad­

wokata D r a  F e l i k s a  C a e s a -  
I ła  - a  W K r a k o w i e .  (1649-3-3)

Polski Sowizdrzał
czjli zbiór uciesznych i dowcipnych powiastek, "hi­
story], anegdot, dykteryjek, figli, żartów, przytem 
ciekawych i niezwykłych opowiadań. Zebrał J. Cho­
ciszewski. 8o 72 str. z rycinimi. Cena 20 c., z opła- 
tną przesyłką pocztową za nadesłaniem pieniędzy 

22 etnt.

Wybór pieśni światowych,
w którym się znajdują piosnki, dumki, arye, mar­
sze krakowiaki, mazury, pieśni wojenne, myśliwskie, 
miłosne, nenfeślnicze, wesołe, żartobliwe, studen­
ckie, wyjątki z oper i t. d. Zebrał Śpiewomir. 16o, 
208 str. Cera 40 c., z opłataą przesyłką pocztową 

za nadesłaniem pien ędzy 45 c.
N akład J. Chociszewskiego w P oznaniu . 

H T *  Po nabycia w A d m i n i s t r a c j i  .C z a s u  
w U r a k o w l e .

& Fryd. Meengh&
baisambrzozrty

zajiaujs wskutek wybor­
nego tkntkn i dobroci 
pierwsze miejsce miedzy 
wszystkiemi ś r o d k a m i  
piękności i uznanym jest 
od wielu lat jako naj­
lepszy wyrób. Własności 
te sprawiły mu sławę 
europejską i uczyniły go 
niezbędnym dla wielu ko­
biet i mężczyzn wszyst­

kich cywilizowanych narodów. Części oery 
p smarowane tą

eśltnmą emalią piękności
nabierają wkrótce lśniącej białości w połą­
czeniu z najpiękniejszą gładkością i delika- 
■snotWią. Po każdorazowem użyciu odpada pra­
wie nieznacznie łupież z cery, przez co bardzo 
wiele osób uwolnionych zostało zupełnie 
z wszelkich zastarzałych cierpień skórnych 
jak: opalenia od słońc*, piegów, blizn z ospy, 
węgTów, wyprysków, wyrzutów, nienaturalnej 
czerwoności twarzy i nosa, niezdrowej cery, 
liszajów i t. p. Prócz tego cera nabrała w 
każdej porze roku podobną do aksamitn bia­
li śc i giętkość, która jest potrzebną do zu­
pełnie pięknej cery, co się zachowuje nawet 
do późnego wieku. 

j S y  Słoik z opisem użycia kosztnje 
1 i l e ,  5 0 .  -TĘ tĘ  

Do nab/cia we Lwowie u p. Zygm. Euckera, 
apteka pod srebrnym orłem. ul. Krakowska; 
w Czerniowcach n p. J. Golichowskiego ant. 
Główny skład rozsyłkowy dla Austryi-Węgier 
ntrzymnje W. Henn w Wiedniu. (748-19-50)

FABRYKA CYK1RYI
w  K r a k o w ie

odbiera lis ty  i zam ów ienia przy  
u licy  Ł o b z o w s k i e j  pod L.  3.

(1712-7-10)

SI
psridiennes, qtii er.ssignent 1’anglais 
et 1* musique, desirent Be placer. —  
S’s dresser an bureau de Mme Justi­
ne de Jędrzejewska, O r a c o v  i e , rue 
S z e w s k a  221. (1759-2-2)

N a u c z y c ie lk a
dla s z k ó ł k i  P r o e b l o w s k i e j  prywatnej, przez 
kilka rodzin w małem miasteczku Galicy i założyć 
się mającej, z n a j d z i e  D m l e u t z r n t e  pod 
dobremi warnikami. Zgłoszeni* pisemne przy za­
łączenia świadectwa Inb polec ń i fotografii upra­
sza się pr*e łać do kanc-.'aryi Notaryusza w BA- 
DŁOWIE do 15 sierpnia. (1789-2-3)

B n  I1 Y IA  znająca się na różnem szyciu 
*  C b i l l l l *  oraz na gosp'darstwie i ku­
chni, poszukuje odpowiedniego zatrudnienia 
Adres: J  Leszczyńska w R o z w a d o w i e .

(1778-3-3)

A f i A l l A  Sycząca sobie zatniesz 
™ ™ M  ™ MMMB fcad przy fami'ii, może 
mieć « » o l i n y  p e k ó j  u m e b l o w a ­
n y  z wiktem i obsługą lub bez.

Wiadomość w handlu zagranicznych cy­
gar Wgo a a t e r a t m  w K r a k o w i e .  

(1729 4 4)

m wei
Po zamknięciu handlu korzennego i składu 

win w beczkach, wyprzedaję pozostałe p a r ę  
t y i l ę c y  b u t e l e k  s t a r e g o  w i n a  
węgierskiego po znaczcie zniżonych cenach. 
Za polecenie niech *-j ułoży zaufanie zyskane 
przez 45 lat istnienia mej firmy w Krakowie. 
Sprzedaż odbywa się codzień od godz. 3 —5.
(1738-4-4) J .  M .

w Krakowie, ulica G r o d z k a  Nr. 67.

Y I C H Y
Adminirtraeya: te P a r y i n ,  22, Boulevard 

Montmartre.
P A S T Y L K I  D O  T B A Y V I K X I A

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

S O Ł ®  V H H Y  O O  K 4 P I E Ł I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia faleteretioa iądae naleiy, 
aby na uneyltkieh produktach znajdowały tif 

tnak i:
Kontroli skarbowej franousklćj
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 

Tranczyńskiego i w aptece W. Redyka, u PP. 
J. Wentzla, 8. Feintncha, Józefa Goldwassera
i W. Goldwassera. (830 9-221

N ajnow sze c .k . i p j w ,  
M A T E R A C E

zwijane
regulatorem i wentylacyą; takowe dla 

zdrowia i wygody p r z e w y ż s z a j ą  
wszelkie dotychczas używane, szczególnie są 
praktyczne dla chorych i dzieci. Materace 
włósiane przyjmują się do przerobienia na 

ten nowy system.
Jedyny skład dla Galicji we fabryce po­

ścieli I « .  ł ł i « J a t a  w **,
l ip e k  główmy linia A. B. Nr. 35. Cenniki 
i  ilustracjam i i oposem na żądanie frtiaco. 

(1478-14-16)

I For alłe Norvenkracken slcbere Hilfe j
tiuchhaidlang von H u b e r  n. L*hine in Wien 
I. HrrreBg.sse Nr. 6: H o r l lc n le  H e i l n n g  | 

I a l l e r c h r o n i . e h e n  Y e r v e n k r t tn h l ie i -
I t e n  auf strong natur gem assem Wege (natur- 

gemasse DiSt nnd rationelle milde) Wasserkur. | 
p NB. Ein ntltzliches, prakt Bach fiir alle Nerven- 
i kranken. Preis 1 fi , mit Post fi 1-10. (1595-3-) |

Zupełnie nieprzemakalne
płaszcze deszczowe 

z kapturami
ciemno-siaraczkowe, lekkie z najlepszego ga­
tunku styryjskiej wełny owczej, odpowiednie 
dla turystów i myśliwych . . złr. 74— 
nieprzemakalne menżykowy letnie

do p o d r ó ż y .................................. „ 10-50
nieprzemakalne menżykowy letnie 

do miasta jako zarzatka . . „ 12 —
bardzo ubierający menźykow dam­

ski, elegancki"...................................  12-—-
Piśmienne zamówienia wykonywa za za­

liczką pocztową natychmiast (1652-7-8)

M m  GOniberg, Tnckwarenliandliing
__________ t ł r a z  (Steiermark)

GALICYJSKI ZiRMI KREDYTOWY ZIEMSKI
w  K rakow i©

wydaje

LISTY ZASTAWNE
°|« na walutę austryacką losowane w 18 lat.

rio » »» »» » w 36 lat.
oraz 70|o Listy dłużne „  w 20 lat.

Listy te s |  najwłaściwsze Jo lokowania kapitałów gdyż:
1.

3.

Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
ż a d n y c h  I n t e r e s ó w  b a n k o w y c h  l u b  g i e ł d o w y c h ,  
a  z a k r e s  Jegro d z i a ł a n i a  o g r a n i c z o n y  J e s t  w y ł ą ­
c z n i e  d o  u d z i e l a n i a  p o ż y c z e k  n a  b e z p i e c z e ń s t w i e  
p u p i l a r n e m  o p a r t y c h .
Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zasta­
wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał 
zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya. 
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze 
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. z a l n t a b u l o -  
w a n e m  z o s t a ł o . i ż  t a k o w e  s ł u ż ą  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  J a k o  k a u c y a  n a  z a b e z p i e c z e n i e  L i s t ó w  Z a ­
s t a w n y c h  w  o b i e g  w y p u s z c z o n y c h .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego są do nabycia po kursie dziennym:
w K r a k o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we L w o w i e :  w Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w T a r n o w i e :  w Filii Galicyjskiego^]Zakładu Kredytowego Ziemskiego 
w W a r s z a w i e : w Banku handlowym,
w W i e d n i u :  w Lombard und Escompte-Bank, Kftrntner-Strasse 10, ora?

Bank u. WeChslergescbfift der NiederftsterreicMschen Escom 
pte Gesellschaft, K&rtnerstrasse 9. 

w B e r l i n i e : w Norddeutsche Grundcredit Bank, 
w O ł o m u ń c u :  u A. C. Lederer, 
w B e r n i e :  w kantorze Laur. Herber, 
w O r a c u : w kantorze C. Pruckmayer & Comp., 
w B o ż e n : w kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżój wymienio­
nych instytnćyach. (48-191

J§- Doniesienie otwarcia.
W n o w o  o t w a r t y m  K a f e ł a d z t a  l e c z n i c z y m  dla kuracyj wodnych, 

dyetowych i elektrycznych w OBER-WEIDLINGAU najpiękniejszej dolinie Wienerwald 
przy stacyi kolei Zachodniej Weidlicgau, 20 minnt od Wiednia oddalonej, znaleźć mo­
żna g r u n t o w n e  i r a c y a n a l n e  opatrywanie. Wskatek korzystnego położenia 
w pobliżu Wiednia, umożehnione są konsultacye z najznaczniejszymi profesorami wiedeń- 
skiemi. Bliższa wiadomrść i prospekta n kierującego lekarza Dra S. L a n t e r s t e i n a  
w Wiedniu, Mamhilferstrasse Nr. 55 i u właś ieiela J. R a f  t ł a  w Wiedniu, Maria- 
hilferstrasso Nr. 1 B. (1672 3-3)

DLA CHORYp H  T ZDROWYCH!

C. Klemma" trz e fa o z k a  mięśniowa
n  p r z y  w .  w i t  m e r y  c e ,  A n * < ry l - W ę g n r ® ! , ,  K i e m c i r c h  i  I n n y c l .  

e l t r o p e J sJ,ł ,c ,̂ p a ń s t w a c h ,
ożywa się dla  urcęnlow»nia nb iep n  krw i na drodze f i l o lo g ic z n e j  np . przy z im n ych  ręk ach  
i nogtcb, przy nd erzen iach  krwi do różnych organów, n »stęD n ie  przy przewlekłym reu­

m a ty zm ie, p rzr  ogólnmn o s ła b ien ia  mięśni itd .
W A w n ą  ip r z e d w ^  d l a  A n s t r y l  - W ę g i e r  m n  

®  YY I T  T  E  w  n t a ,  l e h o l t c i b a . l e l  Wr .  6 .
BNF" t  c m .  o  / ł r .  m  i i t t a h ę .  W i  D d p r z e d s j ą c y  . ( t r z y m a j ą  i n l ż b ę .

Rr o szura objaśniając* na składzie w księgarni n r o e p l l t z  A I t c n l i c k e ,  da­
wniej C z e r m a k  w W l e d n i n ,  ieat korzystnie ocenioną w .AUgem. Wiener irediz. 
Zeitcng- Nr. 13 i .W iener mediz. Wochei schrif“ Nr. 12 '1664 3-3)

The KnflTty 
Sponge Paryskie gąbki E p o n g e  

parletenne pour 
- les Dames

(DLA DAM!!)
hartownie i częściowo, są dobrze i tanio do nabycia w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  a z y a t y c k i e g o  
p o ł o w u  g ą b e k .  _ (J6R7-2-5)

H. ST. O p p en h elm , w Wiedniu, Stadt, Bahenbergerstrasse 1.

sftk. SH2  -sfish. w

Obfite w jod | Drom r|
K p i e  solankowe Goczałkowice poi Pszczpp r«1

(nr Pruskim Saląsku) Fjjl
Od 1 sltrpzilA są c®ny mieszkań znlłono. L.

P o l e c a  e t ę  t e  k ą p i e l ®  it©  f e n r a c y i  w ł a ś c i w e j  I t i -  [®J
ś y w a n l u  p o  k u r a c y l -  (1666 2 3) TaI

Z* rząd kąpielowy.

K a ż d y  l o s  »  y *  r  y  n
dnia Igo grudnia 1878 rokn ostatnie ciągnienie seryj

a
c rH ttr .  U ro i*  a n i t r y f t c k i c l i

1839 r. losów ̂ państwowych
które 1  m a r c a  1 8 JO  w a z y a th t e  wygrane wyciągnąć muszą.

W s a y a t h l e  w y g r a n e  w .noszą przeszło O m i l i o n ó w  między teroi wygr z-Tr. 8 0 0 , 0 0 0 ,
* ł r .  5 ( 4 ,0 0 0 ,  z ł r .  8 0 , 0 0 0 ,  z ł r .  8 0 , 0 0 0  i t. d.

Tak e losowanie, w któram h a i d y  l**8 wygrać mnsi, jest jedyne, dlatego leż nieohai nikt nie 
opuszcza sposobności do wzięcia w nim ndziałn; celem nmożebnienia i ułatwienia każdemu zakupna 
takiego losu.^ postanowiliśmy sprzedawać je na miesięczne bardzo małe spłaty częściowe po następnych

Jedna p l a i a  c a ę i ć  l o a n  1 8 8 0  r .
Teżsame losy z odciągnięciem najmniej, wygranej: 
1  d w n d z l e . t h a  na 7 I  g  i  po złr. 1 ct. i’51 dwndzle.tha n» 6

1 dziesiątka „ 8
1 ćwiartka n 8
1 połówka . io
1 piątka , 10
1 cały los „ 10

po zir. 2 ct
3 o 
7 „

10 „
20 , 

109

1 lUteatątka 
1 ćwiartka 
1 połówka 
1 piątka 
1 cały I o n

7
9
9

10
10

Bo otrzymaniu pierwszej spłaty przesłany _   r _____ _____
■ numerem losu. Przy zamówieniu na kilka sztuk posyła się na żądanie, różne serye, 
ajenci na prowincyi będą przyjęci.

2
4
6

11
57

25
10
10

50
50

OiefoafcMi Drukarni „ CZASU •,

»ęd'iie odwrotnie stemplowany1 dokument ze serią  
 1 .  -  . ■ -• R z e t e l n i

(1657-6-12)
M Y iT K  t i  di c«t. fgm tagew f, Wattenergaiw itr. 27___

Pracownia sukien damskich
Rynek główny, wprost kościoła ś, Woj­
ciecha L. 48, gdzie sklep Wgo Fenza.

Wszelkie zamówienia Szanow. Pań 
wykonywane będą starannie z nale­
żną wytwornością, czy to według naj­
świeższych wzorów paryskich, czy 
własnego pomysłu. (1727-4 )

Aleksandra Zamoyska.

Mąkę kościaną
parowany

w najlepszym gatunku, x Earęcsmesa 
8*/i do 4%  azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowe?©, odznaczoną na wystawie 
Warszawkiój 1874 r. ń j p l o w « t t  

nabyć można albo u pod­
pisanych lub w  A ^ C iis c y S  fjlle 
R o l n i k ó w  A. f f l i k n c l L l e p  

w  K r a  h o  w i c .
O  w e z & m e  sm  m ó w i e n i a  

m p r m m a  s i ę .  (1750 4 )
F b̂vyka %mcm mąki feożdasój i spodias

prsy ulicy Mesto«aj pod Nr. 858/4

J g E i E I t S S a S S K S I j !  

U Zawiadomleole. U
^  Z powodu w y j a z d u za gj a- 
m  nitę, od 3go do 25go sitrpn a 
Hj b. r. ordynowłć nie będę. [H

U Dr. med. Karol Goetel
U  D o c e n t  d e n t y s t j l ł l  w  l « l
WM (i762-3-3) “ w * f(|

FABRYKA KAPEŁUSEY HiSKIGH
F r a n c is z k a  E a u s c h a
przenies:ocą została na ulicę S z e w ­
s k ą  pod Nr. 215,  gdzie przyjmuje 
wsielkie zamówień a i reparacye ka- 
peluszy, jak dawniej. (1736-5 8)

Pierwssa saska fabryka 
pieców kachlowych 

porcelanowych
przedtem Ernesta Teicherta,

poleca najlepsze p i e c e  i k u c h n i e  
p o r c e l a n o w e  z najlepszego ms- 
terysłu i najpiękniejszy ch form, p o  

z n i ż o n y c h  c e n a c h .
Generalna Age nc ya  U l. K l e l e -  
n ie w B h i  inżynier w K r o k ©  w i e

ulica K r o w o d e r s k a  Nr. i67.
Agenoya i składy wszelkich bndo 

wl&nyoh artykułów.
(1761-2-6)

Kamerdyner lal) strzelec
Niemiec, rozumiejący po polsku, żoanty, bez­
dzietny, w średnim wieka, którego żona jest 
obeznaną w klu: znictwie, knclini i rschnn- 
kach spiżarni&ny- h, poszutnje odpowiedniego 
obowiązku. Adres J. O. poste rest R a d i ó w. 

(1726 5-)

Jas Pnstówka
o. i  fabryka pwozdw w t a j n i o ,

w  S z S ą z b u  a u s t r .
poleca swój wielki skład powozów 
różnego gatunku. Fdia składu znaj­
duje się w K r « & fe o w ie  przy ulicy 

Starowiślnej pod L. 77. 
Zwracam uwagę, że ceny powozów 

ś rzy sprzedaży w książce przezemnie 
s j u-itanowioue i mog.-| być przejrzane 

Zamów, enia przyjmuje fabryka i ry­
sunki przesyła darmo. (1609-8 12)

Ś W I E Ż E

wody mineralne naturalne
poleca (1511-5-5)

g łó w n y  sk ła d  w ód
szcza w n ick ich

W HANDLU
J .  S o h a l t t e r  1  S p ó ł k ą

W RZESZOWIE.

Ważne dla bndąjąojch!
B l a c h ę  o ^ B k o w ą  ze błya

a ej fabryki Ruffer & C ^m p.;
F a p ę  praw dziw ą b erliń sk ą , do 

pokryw ania dachów, n ajlep szego  w y  
robu; oraz

P o w a d a k l  różnego rodzaju, do- 
skos ałęj fabrykacyi, z drzew a dębo­
w ego parą su szo n eg o ; —  sprzedaję  
w drodse kom isow ej po unuarkow**- 
r<yc»i oe.s»ch fabrycznych. (1515-12 18

J B lW m ry e jr  8-.tftK«irv»rSs. 
 «  Krakowie na Strsdomiu pod 1». 14.

Ustrzeżenie.
W e k s e l  na sumę 360 złr. w. a. p zez 

pana E d w a r d a  S 2 e y e r »  na własne
zlecenie wystawiony, przez pana E m i l a  
l e w a k a  akceptowany, dnia 17go paź­
dziernika 1878 roku w Krakowie płatny, 
żyrem  n l^ zaD p atrzen y , zaginął 
na poczcie w drodze do Krakowa. Ostrzega 
się każdego przed nabyciem tego wekslo, 
gdjż kreki sądowe do amortyzacyi jnż roz­
poczęte zostały; tem więcej, że weksel ten 
tylko przez e f a l s a s a w a n l e  ż y r a  
mógłby być w  ©biejc p u szcza n y m . 

(1790-2-3)

^ O O Ó t O -

O Jak w poprzednich latach, 
otrzymałem i na rok bieżący

2 bezpośrednio z fabryki W y -  
l ą c z n ą  s p r z e d a ż  
€ £ r # d a B i e e P 5 i e | ę ©  P o r t -  

| |  la n d -O em eM tii w K r » -  
k o  w ie .  Co tydzień otrzy- 

A  muję świeży cement. (664-21-)

O W!ao#atf Wróblewski
w B a n k u  G a l i c y j s k i m .

& 0 0 0 * © ) « 0 0 ^

M Z E P A
lit' po 85 ceitów., Garniec po 3 złr. w. a. 

G n m n i s k a  p. Tarnów. (1630-4-4) 
N tfS * łU ł4 V W  S A n r a y n c k .

Apteka w Krakowie
z w o ln e j r ęk i *1® sp rzed a n ia .
Bliższa wiadomość pod adresem Wny N. M a­
recki w K r a k o w i e  przy ulicy G r o d z ­
k i e j ,  w domu gdzie główna poczta, na 
drugiem piętrze. (1772-2 3)

Kuchenki naftowe
najlepszej konstrukcji, oraz naczynia i knoty 
do tychże, poleca (1757-3-3)

J .  I i  a n o  e r ,
Handel żelazny i norymberski w Krakowie, ul.
F-loryańska, na, rzaoiw Hotelu Drezdeńskiego.

Pierwsze piętro
z kilkoma wejściami, stosowne na prywatne 
mieszkanie, pensją, jakoteż na magazyn z 
wystawą. J e » 4  d*» w y u » j ę c l u  od Ptź- 
dziernfba przy ulicv Grodzki e j  pod Nr. 55.

(1788-3-3)

We fabryce miodu
l& 3 ln le rx »  R o b te k ic f*

2orty ulicy Hławkowskiśj pod  L . 271  
w Krakowie,

meżna dostać wyboro wego miodu stołowe­
go na litry; jsśkoteź starego miodu w bn- 
tolksch z roku 1841, w róSnyoh gatonkaob 
jaketo: Wiśuiaku, Maliniaku,  Dereniikn, 

bardzo uiKiark>wa»ój canie. Biorącym 
więcćj uasraz, opuszcza się 10° „ od cen 
itałych, ,916-19 )

L w kom obfl
wrsz z m ł i» r i» r n ią ,  najnow-
zego systemu, z przyrządem do czyszczenia 

zaśnieconej pszenicy, J e » t  w  B a l i c a c h  
« « l  f  w ra s c Ś T S iif t  «ta» w y n a j ę c i ® ,
poezta Zabierzfew.

(1734-4 4) Homolacs.

K orow hi, w stą żk i,
towary pasamoaloge, 

f r w n d z ł c i  |  g n z i h l ,
tudzież wszelkiego rodzajn (1670-2-6) 

przypory dla konfekcyi damskiej,
poleca i l r u m  f a b r y c z n a

Aleksander  Brandt
Wlen, \eubaa, Hirehenfzue 8 .

Y w a ą a .  Szczególnie polecam na porę je­
sienną następne artykuł?, które posiadam w 
partyach na składzi s po bardzo zniż nej ce­
nie: wielką paityę ciar. i krlor liońskiej 
faille, czar. kaszmirów i Łraciast., czar. fren- 
dssli jedwab, strojów pasamonieznjch, przy- 
borów pasamonicz. i gu z i k ó w mę s k i c h .  .

' - ' > r i f v v v v ó

Patent, slerj do spuszesani
najlepriej konetrukcyi, gustowni* i bardzo trw 
urobione, metr p  po 3 złr. z 3-i*tui«m poręczenie 
odijrłk* u  zaliczką, wzory i cenniki na żąda 
“pUtni*. (1134-37:

. i ,  e « H t e m l f ! t c r
t!. k. upr.i. iabryka wyrobów dr*wnian) 

w Skoccawie w Śzląeka enstryac.

Pierwsza I najdawniejsze o. k. 
nprz. fabryka

przenośnych lodowni 
A n to n . W i e s n e r n

c. k. nadwornego dostaw cy
( z a i o ż y c i e l a  t e g o  d o t y c h c s a i  n łe -  

z r ó w n a n e s o  w y r o b u )
Wian, Mfleden, Btntpstr. Bf. 69,
poleca swój wielki skład gotowych l o d o ­
w n i  do c h ł o d z e n i a  i k o n s e r w o w a
n i a  wszelkich potraw i napoi po n n j tn ń -  

s a y c h  cenach.
Wielki odbyt przeszło 18,000 chłodników 

ręczy za rzetelny towar i zapewnia pp. ku­
pujących przed zbytnie,m podreżeniem i nie­
uczciwością (s 660-3-4:

Cenniki 1 rysunki darmo.

tłdjowiedaiiua* nądoa dniiiuiii Jóstf Łe'*$*\nski


